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£ ndrzej Chciuk 


Nohant, majątek Aurory Du- 


pin baronowej Dudevant — 
tak bowiem naprawdę zwaia 
się francuska powieściopisarka, 
znana pod pseudonimem Ge- 
orge Sand — gdzie Fryderyk 
Chopin spędził wiele wakacji, 
leży 300 kilometrów na połud- 
riefod Paryża, opodal malow- 
niczego miasteczka La Chatre, 
przy trakcie ChAteauroux-Mont 
lucon, wśród łagodnych, poro- 
sych krzakami wzgórz Berry. 

Losy minionej wojny rzuciły 
tu sporą grupkę Polaków, by- 
łych żołnierzy Armii Sikorskie. 
go, przemianowanych przez 
wladze Vichy na kompanie 
pracy. Rzuciły ich do Montgi- 
vray, małej wioski koło jeszcze 
mniejszego Nohant. Montgivray 
było siedzibą 931 Grupy „tra- 
wajerów“  cudzoziemskich: w 


slad jej wchodzili Polacy i 
Hiszpanie. 

JACY ni po kilku są- 
siedaich d tarneńnach, pra- 


cowali w małych fabryczkach 
i warsztatach, przy wyrębie la- 
su i popędzając białe beryszoń- 
skie woły polskimi okrzykami 
„wište“ i „hajta“ orali żyzne 
„pola Berry. Co jakiś czas zjeż- 
dżali oni do obozu w Montgi- 
vray po przydziały mydła, bu- 
tów i tytoniu, po listy z Polski 
i na pogwarki z kolegami, by 
dowiedzieć się jak tam z sytu- 
acia na frontach, „kiedy wojnie 
zaś kuniec* i kiedy spracowane 
ręce, pełne odcisków od łopaty, 
hebla i siekiery znów ujmą ka- 
rabin, by bić Niemców. Bo nie 
trzeba chyba dodawać, że obóz 
polski i francuscy maquis szli 
reka w ręke, że polskie kon- 
takty z Resistance były jak 
najściślejsze. Było coś wzrusza- 
jącego 'w tych prostych pol- 
skich „makach' właśnie obok 
Nohant, gdzie tworzył Chopin, 
a którego muzyka była zaka- 
zama przez Niemców. 

W obozie w Montgivray dni 
wlokły się powoli, demoralizu- 
jaco podobne jedne do drugich, 
jednak z dni szybko rosły ty- 
godnie z tygodni miesiące a z 
miesięcy i lata rozłąki. Naj- 
wiekszym bodaj wówczas wro- 
giam Tudzi zamkniętych w obo- 
"ET innych podobnych skupis- 
kach polskich była bezczynność 
i przeświadczenie, że wojna i 
jei sprawy odbywały się poza 
nami. Stąd dla słabszych krok 
był tylko do zwątpienia i chan- 
dry. Z. wrogiem tym walczyła 
świetlica, gdzie odbywały się 
pazadanki i żywe dzienniki, 
Sdzie było radio, wieczory po- 
ezji i humoru, a nawet tur- 
nieje pingpongowa i siatkówka. 

W ramach akcji świetlicowej 
odzzło się kilka wycieczek do 
Nchant. Jedną z nich pamię- 
tam dokładniej i żywiej niż in- 
ne. Po « dusznej atmosferze 
zgorzkniałego zbiorowiska, któ- 
re dopiero później miało na no: 
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wo rozkwitnąć w więzieniach 
i walce, pozwoliła ta prze- 
chadzka do Nohamt odetchnąć 
innym powietrzem i wrażenia- 
mi, a szopenowskie mazurki 
zagrane później na fisharmonii 
zgrubiałymi rękami jednego z 
trawajerów w pustym mnrocz- 
nym kościółku Nohant miały 
dla wszystkich smak czystej 
poezji i tęsknoty, nie roztkli- 
wiającej, a właśnie wzmacnia- 
Jącej. 

Był wtedy cichy, czerwcowy 
wieczór, pełen woni Sianoko- 
sów. Na gałęziach topól, jak 
siwizną przyprószonych źdźbła- 
mi siana, gwizdały szpaki. Wszę 
dzie była zieleń i cisza, a słoń- 
ce chowało się za wzgórza. Od 
głównego traktu obok zapad- 
niętego w ziemię zgrzybiałego 
kościółka idzie się do zajazdu: 
tu jest brama do zamku George 
Sand. Rolety spuszczone, wszę- 
dzie na gazonie, na klombie na 
ścieżkach panoszy się zieleń, 
ciemna, gęsta i mroczna. Aka- 
cje, cisy, i wierzby płaczące 
otulają pałacyk, rzucają cień. 
Świerszcze grają, a ich muzyka 
jest kojąca jak daleki odgłos 
organów. 

Zdaje się, że lada chwila za- 
jedzie tu dyliżans i wysiądzie 
zeń blady Fryderyk w popie- 
latym tużurku. Nogą opiętą w 
zgrabny paryski bucik, będzie 
niepewnie szukał stopnia, a nad 
biegającemu lokajowi odda, z 
wrodzoną obie gracją, cylin- 
der. Lecz Chopina próżno cze- 
kać. Nie ma go. W powietrzu, 
we wszystkim, co nas otacza, 
jest tylko cisza. Przed kościo- 
łem, zaraz za kratą wpółprzym- 
kniętej bramy, w kurzu wy- 
schniętej kałuży gdaczą kury, 
na murze błyszczy wyblakły 
afisz petainowski. Po murach 
i skarpach pnie się dzikie wi- 
no. Chopina tu mie ma. Jest za 
to dziewczyna ubrana w perka- 
likową tamdetę miejskiej kon- 
fekcji, młoda jeszcze, a już z 
drapieżnym nosem, a już z 
wzrokiem chytrze 'taksującym 
i ręką czyhającą ma napiwek. 

Dziś, po siedmiu latach od 
pierwszej mej tu wizyty w 
charakterze „trawajera', wiele 
sie w Nohant zmieniło. 

Dzisiaj nie umiem zachwycać 
się . Nohant. Dzisiaj widze 
przede wszystkim to, czego 
brak, czego mie ma tu, a co 


jeszcze przedtem było. 

Nie ma dziś tu wspaniałej 
biblioteki George Sand, wnucz- 
ka jej bowiem wysprzedała 
wszystko by mieć po prostu z 
czego żyć. A szkoda — jeszcze 
wtedy były tu dzieła Mickiewi- 
cza i jego rękopisy, ceniła bo- 
wiem wysoko maszego Adama 
pani Aurora i porównywała go 


-do proroków żydowskich. W je. 


go obecności czuła, że w sercu 
i duszy człowieka mogą być 
sprawy i fluidy, którym ona. 


kobieta miłująca miłość, jest 
cokca, wobec których ona ko- 
bieta niebywałego talentu i 
inteligencji jest za mała. 

Dziś pod wiekiem pianina, 
które rzekomo ma być instru- 
mentem, na którym Fryderyk 
Chopin grał i komponował, wi- 
dzę metalową tabliczkę z na- 
pisem: Wien 1658 a wiado- 
mo przecie, że Chopin umarł 
w 1849 roku. Dawne pianino 
również sprzedano. 

Był tu pokój George Sand, 
był zrekonstruowany pokój 
Chcpina — dziś wśród prze- 
trzebionych bibelocików i pa- 
miątek z tego okresu k'ysksją 
puste półki gablotek. Nie ma 
głowy Chopina  szkicowanej 
węglem przez George Sand, nie 
ma szkiców piórkiem wykona- 
nych przez jej syna Mauryce- 
go. Dziś w pokoju Chopina jest 
stancja gościnna dla przyjaciół 
Madame Aurore Lauth, wnucz- 
ki George San i niebogatej 
jej spadkóbierczyni. 

Po śmierci ekscentrycznej 
wnuczki, która fizycznym wy- 
glądem stara się upodobnić do 
swej wielkiej babki, Nohant 
ma przejść na własność Aka- 
demii Francuskiej. Akademia 
czeka, by urządzić tu muzeum 
wielkiej pisarki i jej licznych 
a sławnych ofiar, wśród któ- 
rych podobało się losowi posta- 
wić na głównym miejscu Fry- 
deryka Chopina, najznakomit- 
szego muzyka i kompozytora 
wszystkich czasów. 

Ale jednak fertyczna właści- 
cielka nie wybiera się wcale, 
mimo dziewiątego krzyżyka, w 
odwiedzihy do babci. Pani Au- 
rora (te imiona jak Mauryco- 
wie są dziedziczne w rodzie od 
prapraszczura Marszałka Sa- 
skiego), ma figurę młodej ko- 
biety, a fryzurę angiełską jak 
i inna Aurora. Nie pali wpraw- 
dzie cygar jak tamta, nie cho- 
dzi w spodniach, niemniej jed- 
nak o jej ekstrawagancjach o- 
powiadają sobie szeroko we 
wsi i w La Chśtre, gdzie za- 
chowała swe pied a terre z 
czasów bardziej romantycznych. 
Obecna właścicielka nie znosi 
fotografów a i do dziennikarzy 
ma nielichą awersję. 

Dziś z pamiątek chopinow= 
skich została w Nohant komoda 
i puzderko, które muzyk ofia- 
rował pisacce. Są też kukiełki, 
lalki, które — szczegół pomi- 
nięty przez wszystkich niemal 
polskich biografów Chopina — 
Fryderyk własnoręcznie wyko- 
nywał wraz z „Panią Domu“ 
(jak zważający zawsze na pozo- 
ry Fryderyk tytułował wobec 
ludzi George Sand) z jej dzieć- 
mi i z gośćmi, na których brak 
w Nohant nigdy nie można 
było się użalać. 
=Wiadomo, że Fryderyk za 
młodu był psotnikiem nielada, 
figle płatać umiał i lubił, nie 


więc dziwnego, że w deszczowe 
wieczory pomagał robić kukieł- 
ki żandarmów, wieśniaków i 
wytwornych pań i panów z sa- 
lonów. Nadawał marionetkom 
podobieństwo rysów pewnych 
gości i adoratorów swej przy- 
jaciółki. W deszczowe wieczory 
w sali miniaturowego teatrzyku 
na lewym skrzydle pałacu wy- 
stawiano pantomimy, grano ma- 
le sztuczki pióra właścicielki 


*domu. Bawiono się setnie. Naj- 


lepiej bawiła się Sólange, cór- 
ka pani domu, a pupilka Fry- 
deryka, no i jej brat Murycy, 
malarz i animator tychże ku- 
kielkowych spektakli. 


Bywali tam wtedy i malarz 
Delacroix i pisarz Flaubert i 
mleczny brat pani Aurory, Hi- 
polit, pijak i zawadiaka, a za- 
pamiętały wielbiciel Fryderyka, 
bywali i prowincjomalni lowe- 
lasi z La Chatre z bokobroda- 
mi i w wysokich kołnierzach. 
Pani Aurora lubiła ruch i za- 
bawę. 


Przy klawikordzie, w kącie 
za starą dekoracją zasiadał 
Monsievr Chopin i akompanio- 
wał mlodocianym aktorom i 
suflerom albo figurynkom z 
karykaturalnymi wąsami i no- 
sami. Tu, w sali teatrzyku, naj- 
prawdopodobniej powstał na- 
pisany dla żartu, uroczy wal- 
czyk (Valse du petit chien en 
re dieze majeur) op. 64. Temat 
do tego małego arcydziełka pod- 
sumeła Chopinowi George Sand: 
miała ona pieska, którego naj- 
milszą zabawką było kręcenie 
się za własnym ogonem. To 
właśnie wypowiedział muzycz- 
nie Szopen. Było to w okresie 
gdy kochankowie mieli na sie- 
bie duży wpływ. George Sand 


czytała Fryderykowi rękopisy” 


swych powieści i liczyła się z 
jego krytyką. Potem przyszły 
pierwsze nieporozumienia i 
niesnaski, różnice charakterów 
uwydatmiały się w sposób coraz 
boleśniejszy dla dumy i wraż- 
liwości Chopina. Chopin cier- 
piał, lecz tworzył. 

otem przyszły ostatnie, siód 
me wakacje w Nohant, zerwa- 
nie, a niedługo później i śmierć, 
coraz bardziej chorego Chopina. 
Umiała mu być George Sand 


kochanką, siostrą i matką, 
umiała być nawet jego natch- 
nieniem — właśnie w Nohant 


Chopin najwięej stworzył — 
ale była zbyt samolubna i bez- 
względma, by być i kochanką 
i matką i przyjaciółką równo- 
cześnie. Przez nią Chopin cier- 
piał i umarł, O George Sand 
wiele już pisano, ale przecież 
i Chopin, podczas choroby był 
wymagający i przykry w poży- 
ciu. Zamykał się godzinami w 
swym pokoju i nieraz całymi 
dniami poprawiał pierwszą 
wersię utworu, do której nieza- 
dowolony wreszcie powracał. 
Wizji muzycznej nie 7awsze pa- 
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pier nutowy przynosił najszczę- 
śliwsze spełnienie. 

Były w Nohant momenty i 
jasne i przykre. Były spacery 
i cisza, był gwar gości i plotki. 
Były wzloty geniusza 1 jego 
słabostki. Coraz częściej po 
komnatach rozlegał się suchy 
kaszel Fryderyka i coraz but- 
niejsze stawały się odpowiedzi 
4 arogancje Murycego, dorasta- 
jącego syna pani domu. Ostat- 
nie wakacje — to oczekiwanie 
na pretekst, który pozwoli na 
zerwanie. Osiem lat temu star- 
sza od Chopina ekscentryczna 
i poteżna pani Aurora, paląca 
cygara i głosząca skrajne hasła, 
zagięła parol na wątłego i bla- 
dego mistrza Chonina, ulu- 
bieńca salonów. Kosza pani 
Aurora dostała tylko od dvróch 
meżczyzn: od Liszta i od Cho- 
pina. Tyle tylko, że Liszt wy- 
trwał w swej antypatii ku pi- 
carce. a z początkowej antvpatii 


Chorina ku pani Sand, wykwit- 


e 
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ła potem jego wielka i tragicz- 
na miłość. 

Dziś na miejscu vichystow- 
skiego afisza wisi kolorowa 
nłachta cyrku Amar i błazna 
Zavatty. Kury gdaczą przed 
kościołem: jak dawmiej, jak za 
czasów Chopina. Gdy dzwonię, 
mrocznym ogrodem idzie ku 
bramie inna młoda dziewczy- 
na, w identycznej jak pierwsza 
tandecie fartuszka z la Chatre 
i taksująco patrzy na mnie: 
wiele też na nim zarobię. O 
Chopinie wie niewiele, wie że 
lalek jest 319, na wszystkie za- 
pytania odpowiada bez przeko- 
nania, w rodzaju: ah, qui, cer- 
tainement. Gdzieś we wsi pla- 
cze dziecko. W ciszy słonecz- 
nego popołudnia, gdy wszyst- 
kie okiennice jak najskrzętniej 
"się zamyka, płacz ten słychać 
w całym zamku. 

— Ale płacze — mówie bv 
coś powiedzieć do tej, któ- 
ra mi nie umie odpowiedzieć. 

— Ah oui przytakuje 
dziewczyna i z niechęcią do- 
daje — to ktoś z tych ludzi ze 
4: co to nigdy do zamku nie 

ajrzą. Ludzie z daleka przy- 
jeżdżają — zwraca płaską bez 
wyrazu twarz do mnie — by 
zamek zobaczyć, a ich to nigdy 
nie zainteresuje. 

W tonie jej jest nadzieja ną 
dobry napiwek, zawstydzenie, 
że ja więcej wiem od niej o 
pałacyku, po którym ona opro- 
waądza i niechęć ruszania się do 
czegokolwiek w skwarne wiej- 
skie popołudnie, a szczególnie 
do oprowadzania „etranżera”. 
Jest też jakaś wyższość: cała 
sielanka i trasedia Nohant, 
George Sand i Chopina, wyróż- 
nia ją od reszty wsi. A poza 
tym one z tego żyje. Więc po 
otrzymaniu dobrego napiwku, 
zamykając brame, potrafi się 
zupełnie ładnie uśmiechnąć. 

Andrzej Chciuk 
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Od łąk nadodrzańskich, ciągną- 
cych się szerokim pasem przez Na- 
mysłów aż daleko za Wrocław, 
szedł zapzch przygrzanego lata, ludz- 
Kiego trudu i ludzkiej nadziei. Ja- 
cek Piegza nie czuł tego zapachu. 
Na mosiku zsiadł z roweru, by skre- 
cić papierosa i bez świadków przyj- 
rzeć się rowerowi. Bo co innego je- 
chać na nim, a co innego patrzeć. 
Nawet przy świetle księżyca „widać 
ogroianą różnicę między tym rowe- 
rem a poprzednim. To jest cacko, 
dy tamten był gratem, pozbawio- 
ryn wszelkich cech oprócz tej jed- 
nej, że był silny i wytrzymały. 

Jącck zadowolony z tranzakcji, 
zrtjązgnął się dymem, potem wziął 
sierownieę da ręki i jakby sie na- 
inyśłał, czy jechać dalej, czy pozo- 
stać chwilę na mostku sam na sam 
z rowerem i ciszą nocną. Bowiem z 
tą chwila, gdy zdobył ten rower, 
przestało mu się spieszyć gdziekol- 
więk. Zresztą stąd do wsi meże trzy 
km, a więc to się nie liczy, Spojczał 
ną rzekę, wyginającą się wąskim pa- 
sem wśród łąk. Tuż pod mostkiem 
gotował się księżyc, wrzał bezszele- 
smie, wyszucałąc na powierzchnię 
wody płynny ukrop srebrnej łuski. 

Jutro pojadę do Namysłowa — 
myśli, wsiadając na rower W Spół- 
usicij brakuje tytoniu. kończą się 
drobiazgi, więc w sem iaz wystarczy 
jechać rowerem. 

W świetlicy jeszcze się świecio. 
Jacek postanowił zobaczyć, kto tam 
jest, Można przypuszczać, żę Bronek 
słucha radia i przygotowuje poza- 
dankę na zebranie. Trzeba Eo na- 
mówić na jutrzejszy wyjazd, 

W blesku świelła otwartych drzwi 
na pierwszy rzut oka dostrzeg! Bro- 
nex nowy rower Jacka, 

— Już przchand'owałeś tamten? 

— Pozbyłem się grata. I 

—: Za miesiąc ty san:o powiesz o 
tym. Znamy cię z tej strony. No, ile 
doptacileś? 


I nie czekając odpowiedzi, zwierza 
się Jackowi ze swoich kłopotów. Na. 
robił się cd rana, że rak nie czuje. 
Motor im się popsuł, a właśnie ani 
mąki w zanasia, ani otrąb dia bydła, 
Oczywiście motor stoi mimo wysił- 
ków z jego strony. Tyle — że znalazł 
przyczynę defektu. Obawia się jed,- 
nak, że takiego gwiniu w Namysło- 
wie nie znajdzie, więc wypadnie mu 
skoczyć do Wrocławia. 

— O głupi gwint tyle kłopotu... a 
w żainach mleć nie łaska? Zapom- 
niałeś niedawne czasy? 

— Żartuj sobie.. Ale przez marny 
gwint tyle kłopotu? 

— Dobrze się składa: jedziemy ra- 
zem., Muszę coś dla Spółdzielni... coś 
£ drobiamzów, więc rowerem. 

— Powiedz raczej, że rower cię 
nęci Moze nie? A co do Spółdziel- 
ni... wiesz, niektórzy członkowie po- 
muttkują.. 

Jacek porwał się z miejsca, 

— Co mi kto zarzuca? Powiedz. 
Chcę wiedzieć... Bo jak co, każdej 
chwili mogę rzucić całą robotę... 

— Tylko sią nie denerwuj, Nic ta- 
kiego.. Po prostu niektórym się nie 
podoba. że towar nosisz na plecach, 
zamiast wziąć furmankę i zaopatrzyć 


sklep jak się należy. p) 
-—- Przecież biorę furmanki, a tyl 


ko czasem jadę rowerem, gdy nagle 
zabraknie jakiegoś drofjazgu. Jak 
dziś... Czv to źle? Ale kto ci to mó- 
wił? Może Strąś? Wiem, on chce być 
kierownikiem.. Pewnie on. 

— Głupstwo. Oczywiście, że cza- 
sem wypadnie jazda po drobiazg; 
tym bardziej wtedy, gdy się ma taki 
rower. 

— Nie kpij, ale mów wyraśmie, 
czy jedziesz jutro? 

— Jadę. Choć wiem, że ojciec... - 

— Co znowu? 

— Nie wiesz? Ile razy oddalam się 
z domu, drży z obawy, że nie wrócę. 
Nie dziwię sie.. 

— Wiem. Chodzi e Wrocław, o te 
szkoły techniczne.. Ty chcesz się 
wykierować. na inżyniera, a ojciec 
niş chce oię puścić z domu. 
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Władysław Dunarowski 


— Na inżyniera niekoniecznie, ale 
na dobrego ślusarza, mechanika, czy 
coś w tym rodzaju. Na rzeczy trochę 
się znam, zrobiłbym niejedno. Tym- 


czasem przeszkoda į zarazeni racja 
tragedia... 
Niewiadomo : kiedy znaleźli się 


obaj na ulicy. Z całej wsi dochodziły 
odgłosy szczekania psów, echa ludz- 
kich nawoływań, jakiś Śmiech, ja- 
kiś stuk. 

— Pamiętasz rok 1945, gdyśmy tu 
pbrzywędrowali? Jak: nocami było 
wtedy głucho, a w każdym cieniu 
czaił się lęk? Dziś nie ma cieni, nie 
ma lęku. bo każdy zakątek raieści w 
sobie coś z nas: naszą pracę. naszą 
myśl, naszą obscność, Gdzie moja 
noga stanęła, wiem. że do tego miej- 
sca mam prawo. Prawo uczucią i 
Przywiązania. Zatem nie ma przesa- 
dy w powiedzeniu, że z każdym 
dniem poszerzamy tutaj naszą wia- 
sneść posiadania. 

Jacek zbyt dosłownie zrozumiał 
słowa Kolegi, bo zaczął marudzić. jek 
ta temu, co posiadają, nie moga dać 
rady. Bronek uśmiechał się i nie nie 
odpowiadał, A może nie należało 
milczeć, Może wypadało, aby ktoś 
wreszcie wyrąkał Jackowi cała praw- 
dę. Czekać aî zmądrzeje? Któż wie, 
kiedy to nastąpi? Na razie nie wi- 
dać żadnych objawów, pozwalają- 
cych snuć optymistyczne myśli Na 
usprawiedliwienie Jacka pozostaje 
jeden szczegół, wszystkim we wsi 
znany, że do żeniaczki go zmuszóno. 
Nagadali smarkaczowi, jaka piękna 
gospodarka jest w sąsiedztwie, jakie 
zabudowania, że w sam raz dla nie- 
go by pasowała, że powinien to za- 
jąć czym prędzej, zanim inny osad- 
nik na io się złakomi. Cnłopak za- 
palił się i ani się spostrzegł, kiedy 
był po ślubie i po wszystkich for- 
mainościach w urzędzie osadnictwa 
rolnego. Stan otrzeżwienia nastąpił 
w niedługim czasie, wywołując silną 
reakcję w duszy Jacka. Gospodar- 
skie roboty zbywał byłe jak, domu 
unikał, od żony wyraźnie stronił a 
wszystkie zamiłowania skierował na 
rowery, aparaty fotograficzne i róż- 
ne tranzakcje handlowe, związane 
bądź ze Spółdzielnią, której był kie- 
rownikiem, bądź — własne, Tam się 
wyżywał, gorsząc swym zachowa- 
niem statecznych ojców i bogobojne 
matki. To zgorszenie doszło do naj- 
większego nasilenia, gdy po wsi ro- 
zeszła się wiadorioćć, że Jacek na 
wielki niehonor naraził godność 
ojca i uciekł od Walerki w dniu jej 
rozwiązania, Czy więc Bronek miał 
się zająć udzielaniem koledze mora- 
łów? Nie czuł się powołanym do tej 
misji. Wracając do przerwanej roz- 
mowy, zaczął: 

— Damy radę. A że są trudności, 
to dlatego, że nas jeszcze mało do 
roboty. Wprawdzie liczebnie przed- 
stawiamy na Ziemiach Odzyskanych 
siłę pokaźną, idącą w miliony. Gdy 
jednak przyjrzeć się poszcaegółnym 
rodzinom, uderza w oczy wiełka 
ilość drobiazgu, e mało rąk do pra 
cy. Widoki na przyszłość jak naj- 
lepsze, ale w tej chwiłi.. Zresztą 
masz najlepszy przykład u nas, Oj- 
ciec złakomił się na dużą gospodar- 
kę, a nie pomyślał, ile ma ludzi do 
roboty. On sam biedą zniszczony i 
już w latach, matka też nie bardzo 
w siłach, siostry smarkaie, tak że 
pozostaję ja. Czy mbgę w tych wa- 
runkach odejść? Czy mogę pomyśleć 
o swoich planach? Dopóki siostra 
nie wyjdzie za mąż, dopóki do do- 
mu nie przyjdzie jakiś mężczyzna, 
ja muszę trzymać wszystko w swo- 
ich rękach. Bo chyba nie po to przy- 
szliśmy na Ziemie Odzyskane, by je 
zachwaszczać i na odłogt zapuszczać. 
W Jasnocie trzeba było harować. 
aby nie umrzeć z plodhy tuiaj — 
aby żyć co raz lepicj, po ludzku 1 


„DZ WSZW ZTEUBARIOŚ 


bez zwierzęcego strachu o dzień ju- 
trzejszy. 

Stali przed domem Jacka. Elek- 
tryczna lampa oświetlała całe pod- 
wórze. Jacek położył rękę na furtce, 
ale wcale nie śpieszył sie, by ją 
pchnąć, Bronek nie mógł zrozumieć 
tego rodzaju postępowania, więc 
zagadnął: 

— Nie pilno ci do domu? Bo sły- 
szałem. że twoja kobieta coś słabu- 
je. Czy to w związku z tym małym? 
Syn podobno... 

— Syn. 

— I ty tak jakoś... Pewnie jeżdzi- 
łeś po jakie leki? Nle będę cię za- 
trzymzywał Dobranoc. 

Lecz Jacek nie zarnz po odjeździe 
kolegi pchnął furikę, Najpierw poli- 
czył większe gwiazdy na niebie, na- 
stępnie, porównał je z tymi, jakie 


widywał w rodzinnej wsi, Jasnocie, 
skąd przywędrowali tutaj, gdy z 
wiosną 1945 roku rozpoczął się wiel- 
ki ruch na zachód. Gwiazdy okazały 
się te same, tylko tutaj było ich 
znacznie więcej, Nie trudno było 
wymiarkować, że Jasnota, wciśnięta 
między wzgórza i całkiem wysokie 
góry — tego nieba musiała mieć 
znacznie mniej. Kto wie, może tylko 
połowę tego wielkiego nieba, jakim 
tutejszy świat jest nakryty. Oho, tu- 
tejsze niebo to nie to co tam. Ani 
przyrównania. 

Na tych obrachunkach niebieskich 
zastał go teść, który pompując wo- 
dę, rozpoznał cień Jacka. 

— Cóż to? Nawet o północy nie 
spieszy ci się do domu? Cały dzień 
po świecie... 

Stary Karpiel hamując wzburze- 
nie, ścisza głos, przez co ten wycho- 
dzi głucho i nienaturalnie. Antoni 
zdaje sobie z tego sprawę, lecz nie 
przestaje czyć się z faktem, że tu- 
taj awantur podwórzowych urządzać 
nie wypada. Co innego dawniej, w 
Jasnocie, Tam domy były porozrzu. 
cane, sąsiad sasiadowi w okna nie 
zazierał, toteż gdzie człowieka złość 
chwyciła, tam się z niej wyładował. 

Jacek wszedł do kuchni, jakby 
lekceważąc gwar, dochodzący z wiel- 
kiej izby. Lecz zaledwie usiadł, 


'gwar ten przetoczył się przez próg, 


przez sień i wprost na niego, Na 
przodzie szła jego matka. 

— Toś jest? — zaczęła ostro. 

— Wy iu? — dziwi się Jacek. Te- 
go matce za wiele. 

— A gdzie mam być, jak nie u 
chorej, Może razem z tobą wagabun- 
dy uprawiać po świecie? Żeby ten 
świat miał się z czego śmiać do roz- 
puku... 

Jacek zwiesił głowę w poczuciu 
winy, jednakże bez żalu czy śladu 
wyrzutów sumienia. Wypadałoby coś 
powiedzieć, lecz daremne byłoby 
szukać w dostępnej mu mowie słów, 
które by trafiły do przekonania mat- 
ki. teściów, czy żony. Tych słów wy- 
powiedzieć nie można, one siedzą w 
Jacku głęboko, zaryte w muł jego 
uczuć, myśli i pragnień. tak bardzo 
zmierzwionych przeżyciami ostat. 
nich miesięcy 


A 


Matka łamie ręce . 

— Gdzie ty masz jakie chłopskie 
zastanowienie? Jaki honor? i kiedy 
wreszcie wbijesz sobie do głowy, 
żeś już nie sinykus, ale chłop żenia- 
ty, który ma babę, dziecko.. że trze- 
ba jakoś inaczej patrzeć na świat? 


Któż to ma pilnować chorej baby,. 


jak nie chłop. A ty ani podczas po- 
rodu. ani teraz.. Diabeł cię opetał, 
czy co? Już w całej wsi ludzie się 
śmieją i palcem wytykają. Ja sama 
wstydzę się iść wsią, ino przez ogród 
przelatuję, aby nikomu w oczy nie 
patrzeć. Zamiast Bogu dziękować za 
syna.. e, już nie wiem, co powie- 
dzieć. 

— Zamiast cieszyć się synem, on 
gwiazdy po niebie rachuje.. Nie bój 
się, już tam P. Bóg wie dobrze, ile 
tego drobiazgu .posiada. Ty mógłbyś 
pilnować swojej gospodarki, nie cu- 
dzej. Tutaj również znalazłyby się 
może jakie gwiazdy.., 

Teść odsapnął. 

— Słyszałem — zaczął po chwili — 
że wyszło takie zarządzenie, które 
zezwala usunąć osadnika, jeśli on 


marnie gospodaruje. Na jego miejsce 


dadzą innego... 

— Niech dają. 

— A ty gdzie z babą i dzieckiem? 
Fo prośbie? Tak, prawdę ludzie ga- 
dają, że masz letko w głowie, praw- 
de.. 

Jacek wciąż milczy, czym do pasji 
doprowadza matkę, która już nie 
może się powstrzymać od krzyku i 
pomstowań na lekkomyślnego syna. 
Z izby przylatuje z płaczem Karpie- 
lowa.. z 

— Ludzie, ludzie, co wy robicie? 
Walerka ledwo dycha.. Chcecie ją 
dobić? Po nocy takie breweryje. Je- 
Śli ten nie ma rozumu, niechże ktoś 
będzie mądrzejszy. 


Obrzuciła Jacka wzrokiem pełnym 
pogardy i wyszła, nie powiedziaw- 
Szy więcej ami słowa. 

Jacek porwał się z miejsca. Już 
ma tego dosyć. Dłużej nie ścierpi. 
Musi wygaroąć wszystko, co mu le- 
ży kamieniem na sercu. Niechże go 
nie robią wariatem o słabej głowie, 
lekkoduchem, ale niech mają odwa- 
gę spojrzeć całej tej historii prosto 
w oczy. Bo nie jest to historia je- 
dynie jego, ale po równej części — 
wszystkich. A więc teściów, Waler- 
Ri, a zwłaszcza matki, Niechże sobie 
raz ową historię rozwiną i położą 
na swym sercu. Niech się nie ośleż 
piają dzieckiem, dużą gospodarką, 
hu akami, ate niech spojrzą praw- 
dzie w oczy. Tej prawdzie, która 
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oprócz budynków i pola widzi tak- 
że człowieka, 

Matka zawróciła od drzwi. 

— Możebyś zajrzał do Walerki.., 
możebyś jakie słowo przepedział, 
Czy od tych spółdzielni nie ma nie 
ważniejszego? 

Nie poszedł. Powiedział, że jego 
gadanie nikogo nie uzdrowi. I że w 
ogóle nic go tu w całym domu nie 
obchodzi. Że całe jego życie do ba- 
ni. A gdy naprawią tor do Opola, 
ciśnie się pod pierwszy pociąg. Ma 
dosyć tego głupiego życia. Wszystko 
przez tę głupią żeniatzke. Wtedy nie 
zdawał sobie sprawy z niczego, był 
smarkaczem, łatwo im przyszło w 
niego wmówić, co tylko chcieli. Dziś 
zaczyna widzieć rzeczy w właści- 
wych kształtach i kolorach. 

Matkę ogarnia zdumienie. Nie od 
razu może pojąć, co się z Jackiem 
dzieje. Czym on się tak zniechęcił? 
Przecież pragnęła dla niego jak naj- 
lepiej. A może mieli rację ci, którzy 
jej radzili, żeby Jacka nie namawiać 
do żeniaczki, bo za młody... Nie dała 
Się przekonać; była pewna, że chłe- 
pak po ożenku zmądrzeje i będzie 
umiał cenić tę niezwykłą okazję w 
dziejach biednych ludzi, Powinien 
przecież pamiętać, jak beznadziejnie 
przedstawiał się ich los w Jasnocie; 
jak żadnych widoków na przyszłość... 
Bo jakie widoki mogą być na dwóch 
morgach, które w dodatku potok 
szarpie przy każdej powodzi i więka 
szej ulewie. Na nie wszełkie pacie= 
rze i postne ofiary. Zmiana przyszła 
niespodzianie, przyszła skądinąd, 
Największym grzechem byłoby z tej 
zmiany nie korzystać, Piegzina nie 
ma sobie nic do zarzucenia, bo ro- 
biła, co mogła. Pragnęła szczęścia 
dla wszystkich dzieci, a szczególnie 
dla Jacka. Zrazu wydawało się, że 


wszystko jest na najlepszej drodze; 
że wszystko dzieje się podług jej 
woli.. Jeśli czasem nachodziły ja 
smutne myśli, były one przeważn'e 
ogólniejszej natury. Trapiło ją ga- 
danie o jakiejś nowej wojnie, o pod- 
żegaczach wojennych, a do najwięk- 
szej pasji doprowadzały ją powąt- 
piewania małkontentów co do utrzy- 
mania zachodnich ziem przy Polsce. 
Po takich rozmowach nie mogła no- 
cami spać, bo ledwie zmrużyła pa- 
wieki, przenosiła się do Jasnoty, do 
dawnej sfatygowanej chałupy, i tam 
aż do przebudzenia straszył ją polok 
zdradliwym szumem, oraz waleniem 
kamieniami w rozdygotane ściany. 

Jacek długo tej nocy nie mógł za- 
snąć, Gdy mu się wszystko wygcto- 
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AKADEMIA KU CZCI 
MICKIEWICZA W LOZANNIE 

N. 15 bm. odbyła się na Uni- 

wersytecie Lozańskim uroczy 
sta akademia ku czci Adama Mic- 
"kiewicza, który — jak wiadomo— 
był jakiś czas profesorem Wszech 
nicy Lozańskiej, Po przemówie- 
niach rektora i dziekana wydziału 
humanistyczncy2, prełekcję o Mic 
kiewiczu wygiasii prof. Konstanty 
Regamey. 


ZAMKNIĘCIE SEZONU 
FILHARMONNI STOŁECZNEJ 
NIA 17%7.VI. Filharmonia Sto- 
łeczna zakończyła sezon 
1948/49 pięknym koncertem, po- 
święconym muzyce polskiej. Na 
program koncertu złożyły się: 


U "U 


Wariacje symfoniczne W. Luto- 
sławskiego, III koncert skrzypco- 
wy G. Bacewiczówny, koncert for 
tepianowy f-moll Chopina i poe- 
mat symfoniczny „Korsarz“ P. 
Rytla. Orkiestrą Filharmonii Sto- 
łecznej dyrygował w I-szej części 
koncertu Zygmunt Latoszewski, a 
w drugiej Mieczysław Mierzejew- 
ski. 

Solistarai byli Henryk Sztomp- 
ka i występująca w podwójnej ro- 
li kompozytorki i skrzypaczki Gra 
Żyną Bacewiczówna. Pierwsze w 
stolicy wykonanie jej nowego kon 
certu skrzypcowego spotkało się z 
dużym uznaniem u fachowców i 
melomanów. 


PIERWSZY ZJAZD 
GÓRNIKÓW-LITERATÓW 


dniu 18 bm. w sali Domu Gór 

nika w Sosnowcu odbyła się 
uroczystość wręczenia nagród gór 
nikom za prace, nadesłane na kon 
kurs p. t. „Górnicy - literaci - a- 
matorzy piszą“, zorganizowany 
przez referat twórczości amator- 
skiej Zw. Zaw. Górników. 

W konkursie wzięło udział 53 
amatorów - literatów, w tym oko 
ło 75 proc. pracowników fizycz- 
nych. Nadesłano ogółem 149 róż- 
nych prac, jak wiersze, nowele, o- 
powiadania, utwory sceniczne. 

Oceny wartości nadesłanych 
prac dokonał. sąd konkursowy w 
osobach: prezesa oddziału Zw. 
Zaw. Literatów Jana Brzozy, kry- 
tyka literackiego M. Frenkla, li- 
terata Wydrzyńskiego, kierownika 
Wydz. Kultury i Oświaty Zw. 
Zaw. Górników M. Specjala oraz 
referenta twórczości amatorskiej 
mgr. M. Żywirskiej. 

Pierwszej nagrody nie przyzna- 
no nkomu, postarowiono nato- 
miast nagrodę tę podzielić na dwie 
drugie nagrody (po 15 tys. zł), któ 
re otrzymali: robotnik z fabryki 
lamp górniczych w Katowicach S$. 
Smolarczyk za opowiadanie p. t. 
„Nałóg“ oraz 49-letni cieśła górni 
czy z kopalni „Kleofas* A. Joszek 
za opowiadanie p. t. „Rykała”, 
trzecia nagroda w wysokości 
10.000 przyznana została młodemu 
pracownikowi kopalni „Kleofas“ 
Grabowi za opowiadanie p. t. 
„Swiatlo“. 


WYSTAWY MICKIEWICZOW- 
SKA I PUSZKINOWSKA W MU 
ZEUM NARODOWYM 

NIA 20 bm. odbyło się w Mu 

zeum Narodowym uroczyste 
otwarcie Wystaw  Miekiewiczow- 
skiej i Puszkinewskiej, zorganizo- 
wanych staraniem OGgólnokrajo- 
wych Komitetów obchodu 150-ie- 
cia urodzin Mickiewicza i Puszki- 
na. 


WYSTAWY KRAKOWSKIE 
ramach „Dni Krakowa“ w Pa 
łacu Sztuki otwarto wystawę 

małarstwą polskiego w XIX — 
XX w., zawierającą wiele niezna- 
nych szerszemu ogółowi dzieł naj 
wybitniejszych artystów tej epo- 
ki. 

Na Wawelu staraniem Państw. 
Pracowni Konserwatorskiej zorga 
nizowano wystawę rzeźb Wita 
Stwosza z ołtarza kościoła Mariac 
kiego. 

Staraniem Dyrekcji Muzeum H: 
storycznego i komitetu obywatel- 
skiego „Dni Krakowa“ urządzona 
została w Średniowiecznych myu- 
rach baszty fiorianskiej wystawa 
historyczna, obejmująca widoki i 
rekonstrukcje zburzonych fortyfi- 
kacji oraz zabytki i pamiątki, zwią 
zane z obroną miasta. | 
OBRAZY WYCZÓŁKOWSKIEGO 

W BYDGOSZCZY 
UZEUM Miejskie w Bydgosz- 
czy, które posiada najpięk- 
niejszy i największy zbiór dzieł 
Lecna Wyczółkowskiego, po wy- 


stawie „Wyczółkowski — malarz 
drzew“, urządziło z kolei wysta- 
wę „Wyczółkowski — malarz 


kwiatów“. Na interesujacą kolęk- 
cje składają się prace dawne o- 
raz z ostatniego okresu życia ar- 
tysty — wykonane w różnych tech 
nikach. 


PAŃSTWOWY TEATR NARODO 
WY IM. WOJSKA POLSKIEGO 

dniem 1 września rb. w gma- 

chu Teatru Narodowego, od- 
budowanym przez Ministerstwo 
Obrony Narodowej,  rezpocznie 
pracę nowopowstały Państwowy 
Teatr Narodowy im, Wojska Fol- 
skiego. 

W skład dyrekeji tego teatru 
Ministerstwo Kultury i Sztuki po 
wołało Władysława Daszewskiego 
i Władysława Krasnowieckiego, 
jako kierowników artystycznych 
oraz M. Mellera, jako kierownika 
administracyjnego. 


UDZIAŁ POLSKI W MIĘDZY- 
NARODOWYCH FESTIWALACH 


FILMOWYCH 
rb. organizowane sa wielkie 
Międzynarodowe Festiwale 


Filmowe, na których będą wy- 
świetlane również filmy polskie. 


„DAS, I EJ UŁTĄROK 


W Knokke-Le Żouie w Belgii 
edbył się w dn. 18.VI. — 10.VH 
drugi Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy. Polska pokaże tam ti'- 
my krótko jį średniometrażowe: 
„Ratujcie nasze zdrowie”, „Poło- 
wy lososi“, „Generał Zaruski“ i 
„Młoda Wieś“, 

Czechosłowacja organizuje do- 
reczny festiwal Mariańskich Łaź- 
niach, dn. 23.VHI — 7.VIKI. Polska 
na festiwal w Mariańskich Łaź- 
niach wysyła filmy długemetraże- 
we: „Za wami pójdą inni* i 
„Skarb oraz krótkometrażowe: 


ROK CHOPINOWSKI 1949 
f$ ZUCONA przez Komitet Chopi- 
=a  nowski w Meksyku myśl uczcze- 
nia 100 rocznicy śmierci Chopina zna- 
tazła żywy oddźwięk w meksykań- 
skim świecie muzycznym i w miejco- 
wej prasie, która stanęła do praw- 
Gziweżo wyścigu w akcji informowa- 
mia społeczeństwa o genialnym iem- 
pczytorze połskim i jego twórczości. 

M, in. dziernik „Novedades“ za- 
mieścił artykuł Salazara pi, „Dzieje 
muzyki poiskiej', a dziennik „ Nacio- 
nal” — artykuł Baqueiro pt. „Naslęp- 
cy Chopina”, W dzienniku „Ciudad“ 
ukazał się szkic pt. „Chopin — jego 
życie i twórczość, w „La Preusa* 
diuższy artykuł pt. „Chopin“, w „No- 
vedades“ dluższą notatka, poświęcona 
Żelazowej Woli. Chopirowi poświęco- 
ny został roecqalny numer organu pra- 
so ef'o radia meksykańskiego,  *? 

Niezależnie od artykułów o Chopi- 
nie uznzują się w prasie meksykań- 
skiej Kczne sprawczdania á notatki, 
donoszące o uroczystościach chopi- 
nowskich w Polsce, która — żak pod- 
kreślają tamtejsze pisma — nie szezę 
dzi wysiłków, by godne uczcić 100- 
lecie śmierci swego ścniuszą muzycz- 
nejo 

Słaraniem Poselstwa R. P. odbył 
się w ' sali  konierencyjnej Pałacu 
Sztuk Pięknych w stolicy Meksyku 
koncert Chopinowski dla kolonii pol- 
skiej- Koncert poprzedził słowem 
wstępnym charge d'affaires Posejstwa 
Józeł Welker, wyjaśniając znaczenie 
uroczystoścj Chopinowskich w Polsce 
i na Świecie, 

Na kcncercie, którego wysłuchało 
przeszło 200 osób, byli obecni — 
znany muzykcioś meksykański Arrigo 
Cohen Anitua i pianistka meksykań- 
ska Esperanza Cruz, 

wk 
= 
N* terenie Francji odbyło się o- 
słatnio szereg imprez artystycz- 
nych w związku z Rckiem Chopinow- 
skim, 

9 czerwca otwarta została w Stras- 
sburżgu w obecności mera miasta 
Frey'a, przedstawicieli Ambasady RP. 
i Towarzystwa Przyjaźni Francusko- 
Polskiej wystawa poświęcona Chopi- 
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Świetna 


pocztowym zł 950,— za egz. 
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„Ratujcie nasze zdrowie“, „1 Ma- 
ja” i „Młoda Wieś. 


Festiwał w Wenecji (Biennale), 
organizowany w dn. 1Ł.VIII — 
1.IX. jest najstarszą tego rodzaju 
imprezą w Europie, powstałą w 
1930 r. Na Fesiiwalu Polska poka- 
że filmy: „Dom na pusikowiu* 
reż. Rybkowskiczo, wedlug scena- 
riusza J. Iwaszkiewicza oraz kil- 
ka filmów krótkometrażowych. 


Festiwal w Cannes odbędzie się 
w dniach — 17.1X. Polska wysy- 
Ja filmy: „Mobinson Warszawski” 


© g S 
nowi, Na całość wystawy składają się 
rękopisy, ryciny i portrety, w tej licz- 


bie oryginał portretu Chopina pędz- 
la Delacroix, 


11 czerwca w Paryżu w sali stare- 
go konserwatorium, w ramach cyklu 
koncertów, organizowanych przez 
francuski Komitet Chopinowski, od- 
był się koncert 12 małoletnich soli- 
stów, uczniów szkoły wybitnej pia- 
nistki francuskiej Margaroly Long, 
przewodniczącej komisji orfganizacyj; 
nej francuskiego Komitetu Chopinow- 
skiego. Na program złożyły się drob- 
ne, mniej znane utwory Chepina. 


Wreszcie w tym samym dniu otwar- 
ta została w Paryżm wystawa 1l 
akwafort znanego paskiego aziysiy 
malarza Jahla, stanowiących ilustra- 
cję do Chcpinewskich motywów mu- 
zycznych. Album tych akwalort wy- 
dany został nakiadem wydawnictwa 
Jeanne Castel w Paryżu. 

a 

s 
dniu 24 maja br, odbył się w 
Lugato w ramach uroczystości 
Chopinowskich, organizowanych przez 
Poselstwo R, P. na terenie Szwaj- 
carii pierwszy popularny wieczór 

Chkopmowski, 

Program wieczoru wypełnił odczyt 
znanego muzykologa — prof, Wszech- 
nicy Zuryskiej dr Antoniego Cher- 
bułliez, autora obszernej książki o 
Chopinie — oraz część koncertowa. 
Prelegent w odczycie swoim zwrócił 
m. in, uwagę na ścisłą łączność twór- 
czości Chopina z pelska . muzyką lu- 
dową i folklorem, Publiczność, skła- 
dająca się niemal wyłącznie z mte- 
ligencji pracującej i młodzieży, wy- 
słuchała odczytu z wielkim zaintere- 
sowaniem, 

W części koncertowej wystąpił mło 
dy utalentowany pianista Galtetti. 


<a 
4' 


ramach uroczystości z okazji 

Roku Chopinowskiego dnia 23 
czerwca ambasador Rzeczypospolilej 
w Londynie dolkonał odsłonięcia ta- 
blicy pamiątkowej, wmurowanej w 
dom nr „99 przy placu Eaton, w któ- 
rym Chopin dał pierwszy koncert w 
czasie pobytu w Londynie, Wieczo- 
rem tegoż dnia . pianista Solomon 
wystąpił z recitalem chopinowskim. 
który został nadany przez BBC na 
cała W. Brytanię, 

W ciągu października zorganizowa- 
nych zostanie szereg koncertów cho- 
pinowskich, a 17 października, w dniu 
rocznicy śmierci kompoztyora -— pia- 
nista tranouski, Robert Cassadesus, 


wykona kilka utworów Chopina w == 


UEI URALNY 


(reż. J. Zarzyckiego, kier. art. W. 
Jakubowskiej) oraz filmy krótko- 
metrażowe. . 


PREMIERA „ULICY GRANICZ- 
NEJ“ W WARSZAWIE 


N, 20 bm. w kinoteatrze „Pal. 
ladium* odbyła się uroczysta 
premiera nowego długometrażowt 
go filmu polskiego „Ulica Gra- 
niczna”, który po sukcesach zagra 
nicznych, uwieńczonych zdoby- 
ciem złotego medalu na festiwalu 
w Wenecji — wchodzi obecnie na 
ekrany polskie. 


E = <e 


największej sali Londynu, w Albert 


Hall, 


sw 


W Starym Teatrze w Krakowie od- 
była się 16 bm. premiera moniażu 
chopinowskiego, pióra Jerzego Hor- 
dyńskiego, Tytuł spektaklu „Rozmo= 
wy z Chopinem”, Teksty poetyckie 
Jerzego Hordyńskiego, recytują Ha- 
lina Mikołajska i dyr. Bronisław Da- 
browski, oprawa sceniczna Stanisława 
Tenerowicza. Są to współczesne ím- 
presje na temat Chopina i jego mu- 
zyki wyjęte z mającego wyjść nieba- 
wem zbioru poctyckiego Jerzego Hor- 


dyńskiego pt. „Rozmowy z Chopi- 
nem", 
= 
+4 
RAMACH uroczystości chopi- 


nowskich wydawnictwo belgij- 
skie „Arche” wydało na luksusowym 
papierze i w. ograniczonej liczbie egzem- 
plarzy dwa listy Fryderyka Chopina, 
które odnalazł w Chateau de Maria- 
mont znany pianista polski, delegat Pol 
skiego Komiteta Roku Chopinowskie- 
go w Belgii, Ignacy Blochman. Jeden 
z tyea listów, dotychczas nieznany, ad- 
resówany do wydawcy utworów Cho- 
pina, Sehłesingera, wyjaśnia genezę 
słvnnej kolysanki opus 57, drugi zaś 
pisany był w Dusznikach przez 20-let- 
niego Chopina do profesora Józefa El- 
snera. dyrekiora Konserwatorium War- 
szuwskiego, 

Oba te listy, przesłane przez Blach- 
mana do Polski, ukażą się również w 
numerze cehopinowskim polskiego Kwar 
talnika Muzycznego. a 


Listy Chopina w wydawnietwie bel- 
giiskiia poprzedzone są słowem wsięp= 
nym Iguacego Blochmana. 


BRUKSELI wydany został sta- 

raniem  Komitein Roku Chopi- 
nowskiego. medal pamiątkowy dla uez- 
czenia rocznicy Śmierci Fryderyka Cho- 
pina. 

Medal jest dziciem wybitnej rzeź- 
biarki belgijskiej, p. Anny de Liedeker- 
ke. Jedna strona medalu przedstawia 
popiersie Chopina, na odwrocie zaś ko- 
lrmne Zykmunta III. symbolizniącą 
Warszawe. oraz napis laciński „Uhi 
est thesaurus tnus, ibi est cor tuum*, 
który — jak wiadomo — jest również 
wyryty na tnblicy pamiątkowej. znaje 


dniacej się w kościcie św. Krzyża w 
Warszawie. 
Rzeźbiarce belgijskiej udało się w 


popiersia Chopina zsymietyzowseć zna- 
ne porirety Delacroix, de Vigneron'a i 
innych oraz profił maski poŚmiertnej 
genialnego kompozytora. 


DNIU 16 bm. odbył się w Gliwi-. 


cach „Dzień Fryderyka Ciopi- 
na”, pełączony z odsloniecicem pomnika 
Chopina w parku Miejskim, 

Pomnik ien, postawiony z inicjatywy 
Miejskiego i Powiatowego  Komite'u 
Roku Chopinowskiego w Gliwicach. 
jest pierwszym pomnikiem wzniesionym 
w Odrodzonej Polsce Fryderykowi Cha- 
pinowi. Pomnik, wysokości ponad 6 
metrów, wykonany został z granitu wg 
projektów  ariysiycznych prof. Zyg- 
munta Acedańskiego (cokół) i prof. Ja- 


na Wysockiego —— (medalion i napisy). 


OCZĄWSZY od Zielonych Świą- 

tek, odbywają się w  Zelazowej 
Woli w każdą niedzielę w godz. 12—17 
audycje muzyczne. , 


Dotychczas w ramach audycji, które 
odbywają się w dworku Chopina, wy- 
stąpili: M. Trombini - Kazuro, Borzym, 
Staniewiecz i prof. Smidowiez. 
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Uwezi poniższe dotyczyć będą po- 
kolenia dejrzalego w latach ostatniej 
wojny. Nie zamierzam się przy tym 
silić na dogtębną diagnozę; nie po 
siadam ma tə danych ani koniecznej 


verspektywy. Pragne jedynie spre- 
tykować te elamenty, które — wyda- 
je mi się — zasadniczo oddzielają 
naw dzisiaj od ciagu poprzednich po- 
koleń f które również sprawiają, że 
katolicyzm w Polsce zdaje się stać 

w obliezm prądów poważnie i głę- 
boke przeorać mogacych jego doczes- 
ną, zewnętrzną strukturę. 

Precesy oceniane przeze mnie po 
siadają na niektórych odcinkach cha- 
rakter coraz pgwszechniejszy. Należy 
więc na nie zwrócić uwagę. 


1 


W Polsce lat miedzywojennych pe- 
wna grupa społeczeństwa Świate- 
poglad ewój kształtowała pod wyły- 
wem szeregu krzyżujących się i kompli- 
kujących przyczyn. Dominującą me- 
watphwie rolę odgrywały tu wszelkie 
konwencje, wytworzone eraz obowiązu- 
jące w poszczególnych grupach czy kla- 
sach społecznych. Konwencje te, bezpo- 
średnio nieraz kształtujące indywidn- 
alnie zespolone schematy norm wartoś- 
ei oraz norm postepowania u poszcze- 
gólnej jednostki, niejednokrotnie re- 
prezentowały dla niej jedyny rzeczy- 
wisty autorytet moralny. Zapatrywa- 
nia na etykę, a dalej na światopogląd, 
który się chciało wyznawać, były w 
wysokim stopniu urobione przes specy- 
ficzny klimat kukuralny odnośnej gru- 
py społecznej. Indywidualności, które 
chciały i potrafiły wyrwać się spod su- 
gestii wego Środowiska, wyłamać licz- 
me bariery rygorów akreflających mo- 
rale członków grupy 4 następnie od- 
ważyć się na samodzielną drogę szuka- 
nia prawdy, — należały niewatpliwie 
do wyjątków. Społeczeństwo w olbrzy- 
mim procencie wyznawało światopogląd 
chrześcijański, którego stopień oraz 
eiinrakter amiekształcenia były wprost 
uwarunkowane właściwymi dla dane- 
go Grodowiska konwencjami myslenia, 
wartościowania, postępowania. 

Sytuację tę koraplikowat wysoce je- 
szcze pewien ezynnik, którego rola i 
znaczenie wynikające ze epecyficznej 
historii naszego kraju, kształtowały na- 
stępnie alanakter omawianej grupy 
społeczeństwa. Mam na myśli swoistą 
forme patriotyzmu tych ludzi. ulegają- 
tego w ciągu ostatnich wieków prze- 
wianom z normalnego poczucia więzi 
narodowej w chorobliwie uczulony i roz- 
Inulowany kompłeks nacjonalistyczny e 
skłonnościach fraktowania pojęć takich 
jak ojczyzna. ebowiązek ebywatelski... 
itp. jako religijnych niemal absolutów. 
W. różnych fazach okresu porozbioro- 
wego wzmagało się względnie osłabia- 
ło natężenie wszelakich mesjanizmów, 
dominującą jedwak stałe cechą klimatu 
psychicznego tvch ludzi była tendencja 
do oddawania pierwszej pozycji w hie- 
rarchii wartości bezwzgłędnych —. idca- 
łom narodowym i niepedległościowyja. 
W rezultatach obserwowało się glebo 
kie, organiczne  wrośnięcie ideałów 
tych w światopogłąd religijny katolika 
poiskiego. Mimo odzyskania wolności w 
pierwszej wojnie światowej, dziedzie- 
two zeszłego stulecia ciążyło bardze wy 


dutnie w mentalności omawianej prze- 
ważnie inteligenckiej grupy ówczesnego 
mlodego pokolenia. 


Ponieważ krzyżowanie się tradycji 
religijnych oraz konwencji klasowych 
z hypetriofią kompleksów nirodowych 
zachodziło codziennie, naturalnym tego 
rezultatem musiało być powstawanie 
będącyca 
efemery- 


tyłu swoistych  „ideologii”, 
najczęściej  krótkotrwałymi 
dami do prywatnego użytku grupy, ku 
jej prywatnej wygodzie. Wo pietno obcią- 
zało zwłaszcza część ówczesnej warstwy 
tzw. inteligencji — oscylującą przeważ 
nie między tradycjami szlacheckimi a 
ambicjami plutokratyzującymi, 
nie posiadając z braku zdrowej strus- 
polskiej funkcjonal- 


które 


tury społeczności 
nego oparcia o potrzeby narodu, wy- 
twarzała charakterystyczne mity ma- 
jące osłaniać ujawniające się już pro- 
blemy socjalne. 


Upraszczam? 


Zapewne. Nie da się tego uniknąć 
zwłaszcza w wypadku, gdy celeu wy- 
bowiedzi jest krótkie i plastyczne wy- 
dobycie cech atmosfery. charaktery- 
stycznej dla przedwojennych i 
ksztajtującej ówczesne pokolenie. Czyż 
jednak istnienie nielicznych Środowisk 


lat 


i pracujących w rzetelnie pojętym du- 
chu Chrystusowym, może zmienić go- 
neralną choć seneralizującą opinię © 
dotychczasowym katolicyźmie w Polsce 
jako powierzelownym i raczej prymi- 
tywnym efekcie właściwewo nam: tra- 
dycjonalizuiau,..? 


TI. 


Jest pewna linia społecznego podzia- 
łu, przebiegająca przez całą niemal 
Europę, lecz specjalnie wyraźnie zary- 
sowująca się w Polsce. Myślę e wy- 
raźnej, ostrej, bolesnej niemal granicy 
między ludźmi, którzy światopogląd 
swój kształtowali w czasach przedwo- 
jennych a młodzieżą, która dojrzewa- 
ła w latach wojny i po wojnie. I są- 
dzę dalej, że przedział ten jest ina- 
czej, bardziej zasadniczo różny, niż nor 
malne rozdźwięki pomiędzy generacja- 
mi wychowującymi się w nie tych sa- 
mych warunkach historycznych. Oto 
autorytety moralne wytworzone i pe- 
dla określonych 
okresie przedwo- 
młodszego 
dewaluacji. 
Wstrząs zachodzą- 
cej na terenach Europy 
rozbija poczucie ustabilizowania i pew- 
ności właściwe dotychczasowym ustro- 
jom społecznym. Wraz z tym doznają 
zdemaskowania istniejące w różnych 
strukturach spolecznych przypadkowo 
sklecone ideologie o  przemijającym, 
efemerycznym eharakterze. Rodzi się 
swoisty kryzys ideowy, którego nasile- 
nie zależne jest od stopnia związania 
określonej jednostki z jej środowiskiem 
i g wytworzonym przez te środowiska 
norm poste 


eyficznie właściwe 
grup 
jennyin 

pokolenia 


społecznych w 
ulegają w oczach 
kon:pietnej 
rewolucji 
wschodniej 


wojny i 


zospołem obowiązujących 
powania. F tutaj właśnie zdaje się 
przebiegać owa linia graniczna, tak 
wyraźnie dzieląca od siebie pokelenia 
lat trzydziestych i czterdziestych. 


Generacja wychowana i ukształto- 
wana przez epokę przedwojenną jest 


ze światem tym w dużym stopniu zwią: 


„DZIS I JUTR© 


n 


zana i tylko nieliczne jednostki potra- 
fią się zdobyć na przebicie muru głę- 
boko zakorzenionych konwencji. Wy- 
padek taki najczęściej zachodzi 
pod wpływem przyjmowania wian topo- 


dziś 
to nie 
można mie wspomnieć o SZeregu psy- 
oporów z najrozmaitszych 
które prze- 
zwyciężać musi omawiany obóz w swej 
pracy ideologicznej. 


glądu marksistowskicgo, a i 


chicznych 
źródeł się wywodzących, 


Spotykamy z dru- 
giej strony fakty świadczące o kom- 
pletnym zagubieniu 
„obeyni, 


się szukającego w 
świecie”, o zupeł- 
brób odnalezienia 
prawdy. o popadnieciu w stan swoiste- 


nieznanyin 


nej rezygnacji z 


so nihlizmn. Rzadziej niewątpliwie 


mamy do czynienia ze zdecydowanym, 
stanowczym zajęciem określonej posta- 
wy ideowej, z rzetelnym zglębieniem 
jej założeń i wynikających z nich kon- 
sekwencji, z indywidualnym. uczciwym 
wysiłkiem oczyszczenia 


tej autono- 


micznej postawy z wszelkich nielo- 


doczepek konwencjonalnych. 
Ogólnie jednak biorąc, zbyt mocno i 


emocjonalnie związane jest omawiane 


E:czuych 


pokolenie ze światem swych przyzwy- 
by można po 
nim w ciągu krótkiego czasu powszech- 
nego zrozumienia dla przemian gacho- 
dzących nie tylko w kręgu naszej ob- 
serwacji, lecz i na całym globie, da- 
lej — by należało spodziewać się z tej 
strony zdecydowanego, 


czajeń, było oczekiwać 


konsekwentne- 


uświadomionych przeważnie zniekształ- 
teń i ideologicznych o 


kompiekzowo-konwencjonalnej. 


zanieczyszczeń 
genezie 


Inaczej rzecz się ma z młodymi. 


Dziewczęta i chłopcy dojrzewający 
w latach wojny oraz rewolucji przeży- 
wają calkiem odrębnie wstrząs walą- 
Łatwo ulegają w ich 
wartości zdawało 


cego się świata. 
oczach zagładzie Są 
się — bezwzględne, za szybko dewa- 
lunją się systemy norm obowiązują- 
cych dotąd w życiu zbiorowym, a po- 
rządek praw uznawanych wczoraj za 
niezhite zbyt często traci swoje zna- 


czenie. 


Jakie są zatem czynniki, które by mo 
sły wstrzymać narastający w tej ge- 
neracji proces utraty zaufania do auto- 
rytetów moralnych, tak organicznie p% 
wiązanych z tym co upada? Więź śro- 
dowiska rodzinnego te element grają- 
cy stopniowo coraz mniejszą rolę. — 
'Trądycje, dla jednostek 
cych się tuż przed wojną przedstawia- 
Jące jeszcze pewną wartość, dla dużej 
części młodych 


kształtują- 


nowego pokolenia tra- 
cą wszelką funkcjonalność i nie są „uż 
rozumiane. Świat węzorajszy jest skom- 
promitowany, a to co idzie jest nowe 
i jeszcze przez tę nowość obce. Sartre, 
wraz ze swą filozofią egzystencji bez- 


go krytycyzmu w  stesunku do uie- Europy. 


Jan Lech 


MŁODZI 


Coraz częściej słyszymy a kryzysie 
światopoglądowym, występującym dziś 
szczególnie ostro wśród młodzieży stu- 
diującej. Objawiat się on już dlugo 
przed ostatnią wojną, dlatego też by- 
łoby nadmiernym uproszczeniem jedy- 
nie w niej widzieć właściwą jego przy- 
czynię. 

Wspomniany kryzys objawia się 
przede wszystkim w bardzo dziś znacz- 
nym osłabieniu autorytetu starszych 
wśród młodzieży, deprawacji moralnej 
obejmującej zuacemą jej część, a WIESZ- 
cie w skłonnościach nielicznych, my- 
Ślących garstek do gruntownej i suro- 
wej rewizji całego dotychczasowego 
dziedzictwa kulturalno-iłeologicznego. 

Częste ze smutkiem mówi się o tym, 
że młodzi mają obecnie znacznie mnicj- 
szy szacunek do starszych aniżeli 
przed wojną, że między obu pokolenia- 
mi rośnie coraz szersza przepaść wza- 
jemnego niezrozumienia i żalu. Przy- 
czyną tego jest głębokie rozczarowa- 
nie, jakie przeżywa współczesna mło- 
dzież w stosunku do pokolenia „przed- 
wojennego”, które w trudnych latach 
wojennych, a tym więcej powojennych, 
według opinii wielu młodych wieło- 
krotnie nie zdało egzaminu. Na tym 
tle zarysowała się linia podziału mię- 
dz” pokoleniem dnia wczorajszego, a 
pokoleniem jutra, która zresztą nie 
zawsze pokrywa się z granicą wicku. 

„Starzy” to ci, na których ciąży od- 
powiedziałność za naszą historię kiłku- 
dziesięciu ubiegłych lat. 'Fo łudzie esto- 
jący bezradnie wobee niespodziewane- 
go dia nieh toku wydarzeń, znacznie 
przekraczających ich zdolność krytycz- 
nej analizy — ustosunkowujący się wo- 
bee współczesnego życia z punktu wi- 
dzenia „przeżycia”, „przetrzymania ', 
lub taktycznego „urządzenia się”. 

„Młodzi” żvią dniem dzisiejszym i 
jutrem. więe muszą i chcą zająć czyn- 
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U młodych kończących szkoły, opusa- 
czających harcerstwo, wchodzących na 
wyższe studia coraz częściej spotykamy 
się ż nurtującą problematyką spraw 
najbardziej podstawowych. Pada py- 
tanie — gdzie leży prawda, gdzie jest 
sens życią. 


m 


Uderzająca jest żarliwość młodych 
szukających prawdy. 


Ludzie, dla których kwestia wygna- 
wanego Światopoglądu streszcza się w 
noszeniu medalika óraz w przyzwycza- 
jeniu do niedzielnego edwiedzania koś- 
cioła, gorszą się niezmiernie faktem od- 
chodzenia tylu metrykalnych katoi- 
ków od chrześcijaństwa. Problem ten 
jednak, jeśli się go wnikliwie bada, nie 
wygląda bynajmniej tak prosto, Przy 
zjawisku tym bowiem uderza charak- 
teryzująca go jednocześnie cecha, 
chodzi tu zwykle e element bynajmniej 
nie przeciętny, intelektualnie dosyć wy- 
robiony, stojący na wysokim raczej po- 
ziomie umysłowym i moralnym. Zda- 
wać by się mogło zatem, że ten odpływ 
młodej elity z ram Kościała poprzedza 
„Po prostu zbliżający się już proces wy- 
ludniania. - szeregów . Chrystusowych. 
Diagnoza taka miałaby pozornie ce- 
chy słuszności, gdyby nie zjawisko in- 


że 


sensownej, bynajmniej nie jest odo- ne, obserwowane po wojnie w wielu 
sobniony wśród iułodych powojennej środowiękach katolickich i dające bar- 
dzo dużo do myślenia. Oto coraz częń- 


ną pozycję wobec zachodzących prze- 
mian, nauczyć się je poznawać, war- 
tościować, kształtować, a nawet wziąść 
na siebie częściową choćby za nie od- 
powiedzialność. 

Od pamiętnego września aż po dzień 
dzisiejszy młodzi niejednokrotnie mieli 
gorzką sposobność przekonania się o 
bezwartości znacznej części tego ekwi- 
punku ideologicznego, którym ich do- 
tąd wyposażało starsze pokolenie. 

Rozczarowując się do otrzymanego 
dziedzictwa, a nie umicjąc z niego 
wydobyć tego co pożyteczne, część 
współczesnej młodzieży popadła w 
stan obojętności ideowej, bezwolnega 
poddania się fali losn, już z góry re 
zygnując z jakiegokolwiek nań wpły- 
wu. Prowadzi to w konsekwencjach 
do Dbezideowości, cynizmu. daleko się- 
gającej moralnej deprawacji. 

Lecz mimo to coraz częściej spoty- 
ka się dziś wśród młodych jednostki 
myślące, nieraz rozpaczliwie szamoczą- 
ce się w poszukiwaniu dróg wyjścia ze 
stanu ideowej bierności. Omawiany w 
kwietniowym „Htapie” przez K. Zajcz- 
niewskiego dorobek niektórych powo- 
jennych zespołów młodzieżowych jest 
właśnie wyrazem poszukiwania nowych 
prawd poprzez dobrą wolę w pozna- 
waniu aktualnej rzeczywistości i kry- 
tyczną. gruntowną analizę dziedzictwa 
przeszłości. 


TŁO SPOLECZNE KRYZYSU 


Podejmując trud zanalizowania sy- 
tuacji współczesnej młodzieży i wypra- 
towania ogólnych wytycznych jej po- 
stępowania, musimy zwrócić szczególną 
uwagę na podłoże społeczne badanych 
zjawisk, oraz na mechanizm jego prze- 
obrażeń. 

Przede wszystkim należy zdać sobie 
z tego Sprawę, że obecnie żyjemy w 
okresie dziejowom przejścia z kapita- 


OBLI 


listycznej de socjalistycznej formacji 
społeczno-gospodarczej. Pociąga to za 
sobą szereg zasadniczych przemian w 
zakresie naszych stosunków między- 
ludzkich, oraz w systemie społecznych 
wartości wzorów ideałów, W awiąz- 
kn z tym ulega również gruntownemu 
przeobrażeniu pozycja jednostek w spo- 
łeczeństwie, ich możliwości startu ży- 
ciowego, perspektywy rozwojowe, sto- 
sunek do bliźnich. 


Niebezpieczeństwem czasów dzisiej- 
szych jest nie dość szybkie zastępowa« 
nie wartości przeżytych przez nowe, 
dostosowane do wymagań rzeczywi. 
stości. Przyśpieszonym u nas zmianom 
społeczno-ustrojowym nie nadąża do 
stateczuie gruntowne eznanie tajni- 
ków życia spolecznego, co w rezulta- 
-cie powoduje nicraz pewne zaburzenia 
i zahamowania w procesie przeksztat- 
ceń. OOpóźnione jest również powsta- 
wanie nowego systemu ocen wartościu- 
jących i norm regulujących wzajemne 
odnoszenie się ludzi. 

Poszczególne ogniwa tego systemu 
powstają zwolna, zastępująe dotych- 
czasowe, już dziś przeżyte i bezużytecz- 
ne. Proces „przewartościowywania 
wartości” zatacza coraz szersze kręgi, 
zmieniają się formy i treści eodziennie 
przez nas używanych pojęć. 

Dotyczy to wielu dziedzin naszego 
życia społecznego. 

W dotychczasowych dziejowych epo- 
kach niedosytu materialnego, wyni- 
kłego z technicznej niemożliwości ga- 
sbokojenia przeciętnych (dla danego 
okresu) potrzeb ludzkich, czynna mi- 
łość bliźniego objawiała się przede 
wszystkim w filantropii łagodzącej nis- 
uniknione dolegliwości tych formacji, 
a działającej na ich marginesie. 

Nierównomierny podział bogactw w 
epoce kapitalistycznej był dziejowa kœ 


niecznością, gdyż tylko przez skoncen- 
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ciej zachodzą wypadki powrotu de 
Kościoła, wyraźnych decyzji pizyjęcia 
Nauki Chrystusa — świadenych calej 
konsekwencji tego kroku. 

Paradoksy tego zestawienia  tłuma- 
czą się jasno i przy uwzględnieniu da- 
lekich perspektyw zdają się raczej 
wzbudzać poważny, głęboko uzasadnio- 
ny optymizm. 

Pokolenie 
znacznie” 


powojenne, w stopniu 
szerszym niż to dotychczas 
było obserwowane, pragnie w wyzna: 
wane eredo kłaść akcenty  szcze- 
rości i prawdy. Uczciwość wobec każ- 
dego, uczciwość wobec Boga i wobec 
siebie — staje się głównym postula- 
tem młodych stojących na rozdrożu te- 
raźniejszości. Wobee konfliktów epo- 
ki, której punktem newralgicznym są 
problemy społeczne, trzeba zająć stano- 
wisko. W oczach bardzo wielu na tym 
właśnie terenie zachodzi kompromita- 
cja katolicyzmu. Nadmiar ciężarów i 
uwarunkowań łączących doczesną stro- 
nę Kościoła ze zmurszałym już często 


dniem wczorajszym, bardzo często za-. 


stanja istotne a nieśmiertelne wartości 
Chrześcijaństwa. Teza e „doktrynie, 
która się przeżyła” jest w rezultacie 
powyższego prostą Í nieraz popularną 
konsekwencją. Wystarczy wówczas 
tylko akt woli, by w imię uczciwości 
zerwać r obłudą istniejących jeszcze 
konwencji. 

Ow akt woli nie jest jednak sprawą 
prostą. Wymaga odwagi i siły, wy- 
maga nieraz pewnego heroizmu w prze 
łamaniu licznych więzi, jest tragiczny 
w swej zamkniętej samotności, Dlate- 
go też zerwanie z dotychezasową kon- 
strukcją własnego światopoglądu ni- 
gdy nie jest pełne. Jednostka znajdu- 
je się w stadium permanentnego fer- 
mentu i prawdę którą chce przyjąć 
peddaje ciągłemu badaniu. Brak ja- 
kichkolwiek kryteriów jest tu jeszcze 
jedną przyczymą dla której pragnienie 
dotarcia do rzeczywistej prawdy sta- 
je się głównym motywem życiowym. 
Rewidowanie wielokrotne przyjętych 
już założeń, gmębiący bez ustanku nie- 
pokój nienasycenia, różnorakie war- 
tościowanie podejmowanych decyzji, 
ote co eharakteryzuje młodsch kate- 
chumenów XX-go wieku, 

— Katechumenów? 

Czyż można tu mówić o dobrej woli 


wstępowania do Kościoła? Cały prze- 
cież zachodzący proces jest wyraźnym 
oedchodzeniem młodych od 
zmu. 


Katolicy- 


Jerzy Zawieyski, ktôry włąśnie ka- 
techumenom poświęcił swą słynną 
„Kantatę Anielską”, tak precyzuje w 
niej w pewnym miejscu pojęcie i za- 
kres Kościoła Powszechnego, w którym 
ucaestniczą wszyscy ludzie dobrej woli: 

„jest to Kościół stanowiący jak gdy- 
by bramę wejściową do Kościoła zało- 
żonego przez Chrystusa. 
Powszechnego prowadzi, nas 
chrsest krwi, chrzest pragnienia i 
chrzest dobrej woli, — tak, jak do Koś- 
cioła Chrystusowego włącza nas 
chrzest wody, który otwiera drogę do 
zdroju Łask i do Sakramentów. Do 
Rościoła Powszechnego należeć może 
Zyd, "Turek, Hindus, Chińczyk, każdy 
bez różnicy rasy i narodowości i bez 
różnicy religii, — każdy z chrześcijan, 
nawet taki, który f piero zbliża się do 
wiary.. taki, który twierdzi, że jest 
daleko od Boga... — każdy, którego ży- 
cie oddane jest dobru w borządku przy- 
rodzonym lub nadprzyrodzonym. Do- 
bro i wola ku dobru nie istnicją same 
Tam, 
gdzie pojawia się pragnienie slużby i 


Do Kościola 
włącza 


lecz tryskaiją ze źródła miłości. 


ofiarności, gdzie świadomie lub nie- 
świądomie kieruje  uczynkami miłość, 


tam wszędzie wznosi się Kościół Po- 
wszechny. 


„Chrześcijaństwo — pisze Zawieyski 
nieco dalej — w stosunku do każdego 
człowieka i do całej ludzkości opiera 
się na cnotach nadziei i miłości, ufając 
Łasce która działa ustawicznie wbrew 
oporom i wbrew pozorom.. Kosciół 
Katechumenów, jeśliby tak można ca- 
łą ludzkość ogarniętą dobrą wolą okre- 
$lić, — jest pełną nadzieją chrześci- 
jaństwa, które apostolstwo swoje speł- 
nia nieprzerwanie.” 


A wkrótce potem pada w artykule 
pytanie: „Kto czy olbrzymia 
część inteligencji w Polsce nie znajdu- 
je się w sytuacji katechumenów?” — 
Lecz wobec tego — gnębią nas watpli- 
wości — zachodzić może proces iloś- 
ciowego zmniejszania się stanu posia- 
dania w Kosciele}? Przecież pewna 
część tylko okrężną drogą katechume- 
nów dochodzi de  Chrześcijaństwa. 


wie, 


DALS I LUTRO 


optymistą 
zwiększają 


Czyż za tym można być 
obserwując jak stopniowo 
się szeregi młodych tracących zaufa- 
nie do Katolicyzmu, i niecących wokół 


atmosferę fermentu?... j 


Optymizm ten jest uzasadniony, Fer- 
ment wynikły z dążenia do prawdy i 
z woli zajęcia postawy szczerości jest 
zjawiskiem wielokrotnie pozytywnym 
i w swej istocie głęboko moralnym. Na 
płaszczyźnie bytu osobowego jednostki 
ludzkiej, wyjaśnia to w powyżej cyto- 
wanych fragmentach autor „Kantaty”, 
przekładając na język świ ata 
siejszego 


dzi- 
interpretację dogmatu o 
Chrzcie, o Kościele i o Zbawienin. 


Rozpatrywanie tej problematyki wy- 
łacznie od strony indywiduum ludzkie- 
go nie wyczerpuje jednak zagadnienia. 
Pozostaje kwestia pogodzenia stałej i 
niezmiennej doktryny Kościoła z tymi 
postulatami i rozwiązaniami zakresu 
spolecznych i gospodarczych, 
które wydają się dziś wskazywać kie- 
runek poszukiwań, oraz drogę wyjścia 
z niebezpiecznie narosłych problemów 
epoki. Ferment wrący wśród młodych 
„Katechumenów”, którzy wyraźniej 
dostrzegają obfitość więzów łączących 
świąt stary i skazany 


Kościołem, 


Spraw 


na zagladę z 
jest pozytywnym _świa- 
sieetwem tendencji odrodzenia, woli no- 
wego, zgodnego z historią 1 tradycją 
Chrześcijaństwa, rekonstruowania na- 
szego  Światopoglądu. Gdy bowiem 
prawdy objawione nam przez Chrystu- 
sa a przekazywane przez Kościół są 
jedne i bezwzględne, to ich doczesne 
interpretowanie 
ludzkości, 


zależne od fazy roz- 
od aktualnego etapu 
człowieka, kształtuje hez- 
który jest 


woju 
cywilizacji 
pośrednio światopogląd, 
uwarunkowany. Dziś mło- 
postulują głośno „rehabilitację 
człowieka”, widząc w częstych skłonu- 
nościach dzisiejszych katolików do tra- 
dycjonaliznu jeden z najbardziej pod- 
stawowych błędów. W 
wysuwa się hasło humanizmu 
ehrześcijańskiego jako 
postawy, która winna cechować wszy- 
stkich członków Kościoła.*) 


zmienny i 
dzi 


konsekwencji 


O tym wszystkim pisze Zawieyski 
przy końcu swej wypowiedzi, 


„Katechumeni wnosgą 


dynamikę i żarliwość, 


CZU NOWEGO 


trewanie ich w nielicznych rękach na 
ówczesnym poziemie kultury możliwy 
był tak wiezmiernie szybki wzrost ogól- 
nego zasobu dóbr potrzebnych spote- 
czeństwu, a zarazem stworzenie gaspo- 
darczej bazy dla socjalizmu. W miarę 
jednak jak postęp techniczny coraz wy- 
raźniej stwarza potencjalną możliwość 
nasycenia podstawowych ludzkich po- 
trzeb, sumienie człowieka nakazuje my- 
śli przede wszystkim ezukanie ongani- 
zacji stosunków międzyludzkich wyklu- 
czających nędzę, kszywdę i niesprawie- 
dliwość w podziale dóbr. 

Filantropia w tych warunkach traci 
jej dotychczasową rolę społeczną, kur- 
czy swój zakres działania, a nawet nie- 
kiedy staje się szkodliwym narzędziem 
obłudy. 

Adwa epoka wymaga również prze- 
ksz słeenia treści nawet takich war- 
tości jak wolność tab heroizm. 

N.eograniczona swoboda jednostki w 
kapitaliżmie była koniecznym warun 
kiem gromadzenia dóbr dła celów 
twórczych, leżała częściowo w intere- 
«sio calego społeczeństwą. 

Lecz przy obeenym, bardzo daleko 
bosuniętym  podziałe funkcji społecz- 


nych, coraz większej integracji ludz- 
kości dzięki udbskonelonym  Grodkom 


komunikacji i ogromnemu rezrostowi 
wspólnych wszystkim bhadziom zasobów 
nauki, to dotychczasowe, uwitrałiberalne 
pojmowanie wolności domaga się srun- 
townej rewizji. 

Znajdując się wewnątrz miezmiernie 
zazeszczonej. delikatnej sieci stosun- 
ków międzyludzkich jednostka, chege 
w pełni korzystać z dobrodziejstw no- 


woczesnej kultury, musi się liczyć z in. 


nymi jednostkami, rezygnować g ego- 
eentryzmu, uspołecznić się. 

Miejsce jednostki w nowym spole- 
czeństwie to nie tylko problem socjolo- 
giezny, ale także styczno-filozoficzny. 

Syty, wyzwolony od  zdeterminowa- 
nia przez konieczność easpokojenia 
swych zasadniczych potrzeb, człowiek 
nowej epoki hędzie mógł obrócić tym 
większy wysiłek na wyzwolenie się z 
niewolnictwa własnej natury, swych 
doraźnych zachcianek, wrodzozych lub 
nabytych urazów i szkodliwych Dpożą- 
dań. Na drodze wewaiętramego dosko- 
nalenia się uzyska on wtedy prawdzi- 
wą wolność, wypływającą ze świado- 
mego, dobrowolnego wyboru drogi 
prawdy. 


ROLA MŁODYCH 
W NOWEJ EPOCE 


Budowanie nowej epoki, kształtowa- 
nie nowego stosunku człowieka do ota- 
czającego go Świata, wypracowanie ne- 
wych wartości i wzorów —- oto zada- 
nia młodego pokolenia. 

Trud ten jest tym cięższy, że w 
obecnym okresie przejściowego kryzy- 
su wartości daje się odczuwać szcze- 
gólny brak pewnej, współnej wszyst- 
kim błądzacym poręczy równowagi. 
Stąd też tym wyraźniejsza jest potrze- 


ba budowania naszej nowej postawy 
aksjołogicznej na  fumdamencie nie- 
zmiennych norm,  wszechobowiązują- 


tych w czasie i przestrzeni. 
Siła epołeczna katolicyzmu opiera się 
ma posiadaniu takich właśnie nicza- 


chwianych norm, a przede wszystkim 
podstawowej zasady miłości Boga i 
bliźniego. 


Sumienie myślącego katolika naka- 
zuje mu dobrą wolę w poznaniu praw- 
dy i realizowaniu zasad etyki chrystu- 
sowej we wszelkich dziedzinach życia 
społecznego — w imię dobra współ- 
czesnego człowieka zaplątanego w za- 
wikłanej problematyce codzienności, 
pelnego obaw przed tym „co będzie”. 

Społeczność katolicka musi podjąć 
czynny udział w kształtowaniu nowe- 
go, lepszego Świata, w szczególności 
ga przy zakładaniu jego etycznych 
podwalin. Jeśli nawet cześć wyznaw- 
ców Kościoła jest bierna i kanserwa- 
tywna, to jednak młodzi katolicy wi- 
dząc nadchodzącą przyszłość winni 
wziąść na swe barki odpowiedzialność 
za to, aby dzień jutrzejszy był przepo- 
jony duchem katolickiau, a nie jemu 
obcy, lub nawet wrogi. 

Zadaniem tej młodzieży jest nauko- 
we poznanie zasadniczej problematyki 
społecznej, a "następnie w miarę sił i 
możliwości kształtowanie życia Spo- 
łecznego zgodnie z zasadami określo- 
nymi przez naukę, oraz BOTIRAmMi za- 
wartymi w etyce katolickiej, 

Nadchodzący nowy świat będzie o 
party na dwóch zasadniczych filarach: 
na nauce i etyce. Budowanie jego zre- 
bów polega na  twórczyw wysiłku 
wszystkich ludzi dobrej woli w rakse- 
sie ich pracy zawodowej, ulepszania 
moralny samych siebie i realizowaniu 
w życiu codziennym przykazania mi- 
łości. Jan Leck 


bunt i powagę. 85 doptły- 
wem nowej krwi do orga- 
Kośeioła Jego 
młodością i nadzieją” 


maz m ow 


IV. 


Młodzi wyznawcy Chrystusa, praed- 
stawiciele pokoleń dojrzałych w cga- 
sach kryzysu myśli prawdziwej i cra- 
sach zagubienia się czlowieka w zlym, 
obcym, przez siebie stworzenym &wie- 
cie. — ei mlodzi, czy może duża ich 
część, dochodzą do  Katolicyzmu po 
przez etap  katechumenatu. Decyzja 
wejścia z powrotem w ramy Kościoła 
jest czystym, wymagającym pełni świa- 
domości i pełni odwagi aktem woli. Są 
to konsekwencje żasliwośc, z którą 
szukało. się Prawdy. Prawdzie tej w 
sposób bezkompromisowy chee się 
świadczyć obecnie właeną postawą. 


Będąc 6wiądomi kryzysu, którym 
ogarnięta została stara cywilizacja 
Europy i świata, nie wierzą w to, by 
możliwość sztucznego przedłużenia jej 
egzystencji była jeszcze realną. Do 
świadczenia? które mają za soba, 
uprawniają ich do takiej postawy. 
Choć brsmi to paradoksalnie — są nie- 
jednokrotnie starsi od pokolenia swoich 
rodziców i braci wychowanych przez 
płytki, a zarazem tragiczny w swej 
plytkości — świat lat trzydziestych. 
Wzrokiem wyostrzenym przez wojnę 
sięgnęli snacanie głębiej w rdzeń me- 
chanizmu. który zdaje się rządzić pra- 
wami życia i historii, a przede wszyst- 
kim prawami ezłowielca. 


W konsekwencji wymagają. Wyma- 
zają ad siebie wierności wobec Prawdy 
raz przyjętej eraz siły w walce z tym 
eo Ją codziennie rniekształca; wyma- 
gają od Chrześcijan postawy  rzetel- 


ności w swoim Credo a w następstwie 


również postawy dobrej woli wobec 
każdego człowieka: — wymagają 
od Chrześcijaństwa powrotu do tej 


świętości, która niegdyś domino- 
wała w życiu wewnętrmym Kościoła. 


Poczucie wielkości błędów, którymi 
obciążeni są współcześni katolicy, pro- 
wokuje młodych do dalszego jeszcze 
rozszerzania zakresu swych zadań. 
Mają edwagę wyraźnego formułowania 
tej myśli, która łączy ich zaszczytnym 
pokrewieństwem ducha z najwybitniej- 
szymi współcześnie filozofami katoli- 
cyzmu, Dążą bowiem do pełnej reħa- 
bilitacji zapoznanych w Chrueścijań- 
stwie wartości, świadomi trudu, który 
zawsze oczekuje chcących wydobyć 
ziarnka prawdy spod sóry plew. 


Pełni słuszności swoich spostrzeżeń 
nie przeczą jednak tem, że dostrze- 
gaĉ jedynie mogą ułamek problemu. 
Brak wiary w możliwość reparacji 
kompromitującej się struktury  wcze- 


rajszego Świata skłania ich jednak do 


wyraźnego formułowania tych elemen- 
tów diagnozy, które zdają się bezpośre- 


dnio tyczyć organicznych powiązań 
Kościoła s  chorującą cywilizacją. 
Pragną przecież by Chrześcijaństwo, 


spełniając swą pierwszą rolę historycz- 
na, wchodziło w ten zarysowujący się 
i dojczewający porządek „Nowege”* i 
dokonywało ehrztu. 


Bliscy są przede wszystkim obawie 
© skuteczność dróg nowoczesnego apo- 
stolstwa, które obciążone nadmiernie 
barokiem form organizacyjnych zdaje 
się ezęsto zapominać o swych istotnych 
celach wytyczonych przez Chrystusa. 
Struktura istuicjących więzi i ram nie 
jednokrotnie wprowadza zamieszanie 
w hierarchię zadań oraz środków. Na 
tle tego ezesto rodzi się wniosek myl- 
ny e niemożności działania bez ezero- 
ko rozbudowanych ferm  organivacyj- 
nych. Młodzi katolicy dobitnie pod- 


*) Kwestię tę szerzej traktuje Ka- 
rol Zajczniewski w jednym z poprzednich 
„Etapów” (D. i J.” nr 169) w arty- 
kule p. t. „Etap humanizmu chrześci- 
jańskiego", 
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kreślają niesłuszność takiego sądw t 
poddają rewizji uznawane  współcześ- 
nie wartości. W konsekwencji takie- 
go stanowiska r4ucane jest hasło po- 
wrotu do gminy chrześcijańskiej. Rene- 
sans tej najważniejszej komórki życia 
religijnego łącay się według nich bez- 
pośrednio ze sprawą życ. 
vewnętrznego, który znów jest podsia- 


renesansu 


wowym cennikiem odrodzenia w Kos- 
ciele. 
Nie należy w żadnym razie wy- 


ciągać pochopnych wniosków o sklon- 
nościach młodych do  gaedzenia się 
e materializmem. Wyraźna walka jed- 
nak z tym światopoglądem nie pociąga 
bynajmniej za sobą nienawiści do je- 
go wyanawców. W sukurs posłuszeń- 
stwa dla przykazań Boskich przychodzi 
tu głębokie zrozumienie dla przeciwni- 
ków ideowych, którzy oceniają chry- 
stianizm po lęznych błędach jego wv- 
znawców w ostatnich  paruset latach. 
Jest olbrzymim grzechem 

fakt, dopuszczając do 
antyhumanistyczne koncepcję średnio- 
wiecznej pogardy doczesności jako rów- 
filozoficzne w 


chrześcijon 


ze niedawna 


nouprawnione kierunki 
Kosciele doczekali się by cehabilitacja 
bezwzględnej wartości 
dokonana została przez 


światopoglądu. 


człowieka 
wyznawców innego 
Młodzi. najsilniej "dziś akcentując swą 
wolę powrotu do tych właśnie — przy- 
sypanych przez plewy stuleci — prawi. 
postulują najszerzej postawę do 
brej woli. 

Jest to 
reakcja na czasy, w których człowiek 
pogardzony pozbawiany był inteney*- 


Są zatem  humanistami. 


unie wszelkich cech ludzkich. 


Odkrycie człowieka, jako wartości 
bezwzględnej łączy się tu z odkryciem, 
zaagrzebanego w błędzie stuleci, pra- 
przykazania miłości. Nakaz kochania 
bliźniego „tak jak siebie samego” jest 
wyrażany równocześnie z najwyższym 
obowiązńjącym katolików nakazem 
miłości Boga. Ta równorzędność i po- 
zycja, jaką w hierarchii rygorów mo- 


ralnych objawionych przez Stwórcę 
zajmuje postulat miłości, — jest naj- 
mocniej podkreślana przez młodych 


wyznawców Chrystusa, 


Rzetelnie pojmowany humanizm mlo- 
dych katolików każe trwać w rieho- 
kiej, optymistycznej nadziei, że dzisiej: 
szy okres ostrych walk Światopoglądo- 
wych może być instrumentem 
dzenia chrześcijaństwa. W wysokiej 
temperaturze konfliktów oraz starć, w 
Żaree twardych zmagań z sobą sa- 
mym — wypaleniu ulega „letniość” po- 
stawy współczesnych chrześcijan, har- 
tuje się ich wiara, eczyszcza Prawda, 
którą chcą wyznawać. 


odra- 
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Omówienie dorobku powieściy- 
pisarskiego Juliana Gałaja, Stani. 
sława Piętaka, Władysława Duna- 
rowskiego i Józefa Pogana nie wy 
czerpuje — rzecz oczywista, zagad 
nienia powojennej powieści chłop 
skiej. Powieść tę reprezentuje jesz 
cze kilka innych nazwisk, kilka 
innych piór, których osiągnięcia- 
mi też wypadnie się kiedyś zając. 


Jednak zdając sobie sprawę z 
tego, że wszelkie ustalanie ogól- 
nych pewników, czy nawet tylko 
wniosków, w oparciu © przeanal:- 
zowany w poprzednich wywodach 
materiał byłoby przedwczesnym 
generalizowaniem problemu, czu- 
jemy się moralnie uprawnieni do 
wysnucia pewnych sugestii, wyra 
żenia pewnych wątpliwości, które 
wzbudza kontakt z utworami cze- 
łowej grupy debiutantów, a które 
mogą i powinny stanowić sygnał 
ostrzegawczy dla wszystkich twór 
ców tego typu powieściopisarstwa. 


Jeszcze raz przypominamy, że 
osadów dotyczących kiiku omó- 
wionych wyżej pozycji nie rozcią: 
gamy na wszystkie utwory repre- 
zentujące powojenną powieść 
chłepską lecz chcemy je — w for- 
mie uargumentowanych poprzedni 
"mi wywodami sugestii — przed- 
stawić wszystkim — zwłaszcza de 
biutującym — pisarzom i wszyst- 
kim — zwłaszcza bezkrytycznym 
— czytelnikom. 


Jeszcze raz przypominamy tak- 
że, że chociaż w tym co mówilis- 
my i w tym, co powiemy przewa- 
żają momenty oceny negatywnej, 
całość zjawiska, które analizuje- 
my, a mianowicie arcyistotny spu 
łecznie proces wkraczania chłopa 
do literatury oceniamy bezwzgled 
nie pozytywnie. Widzimy w tym 
procesie radosny przejaw postępu, 
radosną zapowiedź równoupraw- 
nienia i równouaktywnienia kultu 
ralnego, konkretną realizację bez 
względnie słusznych haseł demu 
kratyzacji literatury. 


Najentuzjastyczniejsza jednak 
akceptacja ogólnej zasady nie wy 
klucza — naszym zdaniem — naj- 
surowszej nawet krytyki. Przeciw 
nie, zobowiązuje do niej, nakazu- 
je zwiększenie czujności, pestulu- 
je zaostrzenie kryteriów. Stoimy 
bowiem na stanowisku, że awan» 
społeczny i kulturalny nawet naj. 
bardziej zasługujących na ftu 
warstw nie może się odbywać 
kosztem społeczeństwa, kosztem 
cbniżenia walorów dóbr kultural- 
nych. Już na początku wspomina- 
liśmy, że dobra wola to bardzo du 
żo, ale jednocześnie za mało, aby 
tworzyć powieściopisarstwo chłop 
skie dorastające swoją wartością 
artystyczną do swej ważności spo 
łecznej. Nie wystarczy chęć szcze- 
ra. 
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Analizując poszczególne utwory 
staraliśmy się ujmować ich war- 
tości niejako na dwóch płaszczyz 
nach: artystycznej i koncepcyjnej. 
Już niejednokrotnie zastrzegaliś- 
my się, źe taki rozdział elementów 
utworu jest wynikiem sztucznej, 
ale jednocześnie koniecznej hipo- 
tezy roboczej. Dlatego nasze suge- 
stie ogólne również na tych dwóch 
płaszczyznach postaramy się umiej 
scowić, 

Pierwsza sugestia jest bardzo 
ponura. Żadnemu z omawianych 
utworów nie możma przyznać peł- 
nei rangi artystycznej uprawnia- 
jącej do zajmowania choćhy skrom 
nego mipigqa wśród trwałych o- 


siągnięć literatury polskiej. Wszy- 
stzie omówione powyżej pozycje 
są raczej próbami dającymi po- 
znać autorom ciężar rzemiosła pi- 
sarskiego. Próby te dały w wyni- 
ku wiele negatywnych pouczeń: 
jsk nie należy pisać po polsku 
(Gałaj), jak nie należy ulegać ma- 
nierze rozwichrzonej kompozy- 
cji (Piętak), jak nie wolno pozba- 
wiać powieści akcji (Dunarowski), 
jak wreszcie mści się na utworze 
brak umiejętnie wmontowanego 
w tok epickiej ralacji komentarza 
autorskiego (Pogan)... 


Oczywiście, różny jest oiężar ga- 
tunkowy błędów. Drogą konfron 
tacji tych negatywów można mó- 
wić o lepszych i gorszych począt- 
kach, można większe nadzieje po- 
kładać w pisarstwie Dunarowskie 
go i Fegana, a sceptyczniej obser- 
wować wysiłki Gałaja i Piętaka. 
Nie zmienia to jednak ogólnego 
wrażenie, ze grupa interesujących 
nas tutaj debiutantów nie wyszla 
zwycięsko w walce z rygorami al- 
tystycznymi utworu powieńciowe- 
go. Stawia to przed powieścicpi- 
sarstwem chłopskim, zwłaszcza 
przed kręgiem początkujących je 
go adeptów, konieczność bogace- 
nia, pogłębiania i uszlachetnianza 
środków artystycznych. 

Poraijamy tutaj żenujące pro: 
pozycje, aby niektórzy z nich zer- 
wali ze złymi tradycjami żargonu 
gazeciarskiego, pomijamy sprawę 
gwary chłopskiej, o której już mó 
wiliśmy przy omawianiu utworów 
Dunarowskiego, a zatrzymamy się 
jedynie przy palącym dla wszyst- 
nich a nierozwiązanym przez żad 
nego z debiutantów problemie ak- 
cji powieściowej. 

Akcja stanowi w utworze po- 
wieściowym najistotniejszy chyba 
chwyt techniczny, służący zdyna- 
mizowaniu ekspresji artystycznej 
utworu. Umiejętność posługiwania 
się tym chwytem jest jednym z 
mierników sprawności pisarskich. 
Nie jedynym, może nawet nie naj- 
istotniejszym, ale bardzo istotnym. 
Według tego miemika wszystkie 
dotychczasowe próby, które oma- 
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(dokończenie) 


wialiśmy powyżej, są próbami nie 
udanymi. Mamy utwory albo po- 
zbawione, akcji (Gałaj, Dunarow. 
ski, Pogan), albo rozdygotane kil- 
koma wątkami, które również nie 
zastępują jednolitego trzonu wy- 
darzeń (Piętak). Wydaje się. że za 
miast doszukiwać się w takich za- 
rzutach ekwilibrystyki argumen- 
tów formalistycznych, lepiej zna- 
leźć w nich przedmiot rzeczowej 
dyskusji i obiekt do gruntownych 
przemyśleń. Po to właśnie postawi 
liśmy te zarzuty tak wyraźnie i 
po to tylekroć je powtarzamy. 
Aby dyskusja i przemyślenie po 
szły właściwym torem, słusznym 
wydaje się wskazać przyczyny, któ 
re według nas spowodowały ową 
chroniczną chorobę akcji. 
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Naszym zdaniem źródłem tej 
choroby jest nie tylko brax do- 
świadczenia pisarskiego, bo to dia 
gnoza zbyt ogólna i mało mówią- 
ca, ale błędna koncepcja utworów, 
a jeszcze dokładniej określając" 
zbytnia ich rozległość, zarówno w 
caronologicznym, jak i problemo 
wym tego słowa rozumieniu. Moż- 
na by tę koncepcję określić mia- 
nem pancramicznej. Autorzy Ma- 
ją ambicję przedstawienia barw- 
nej panoramy dziejów ostatniego 
ćwierćwiecza wsi polskiej. Trzeba 
być wielkim mistrzem, aby mafu 
jąc panoramę tak rozległego wido 
wiska nie pomylić się w szczegó- 
lach i perspektywach. Kto takim 
mistrzem nie jest, namaluje obraz 
pełen luk, niedociągnięć i pomy- 
łek. Lepiej stworzyć dzieło sztuki 
w dobrym portrecie czy udanym 
szkicu, niż zostawić po sabie kicza 
waty bohomaz. Nasi debiutanci, 
mierząc siły na zamiary, pokusili 
się o ujęcie panoramiczne. Skutki 
przedstawiliśmy. Jednym z nich 
jest właśnie brak akcji powieścio: 
wej. Panoramiści w  mróstwie 
szczegółów i natłoku planów mu 
sieli pomylić perspektywy, zafar- 
szować tło i zgubić jakiś centralny 
punkt obrazu, który stał się jedy- 
nie przez trwałość drewnianych 
ram ujętą całością. 


przedstawienie 
łatwo chyba przełożyć na język 


To „obrazowe“ 


bezpośrednich sformułowań. Za- 
sób doświadczeń pisarskich, a na- 
wet dorobek polskiego powieścio- 
pisarstwa chłopskiego kilku poko- 
leń nie stworzył jeszcze dostatecz- 
nej ilości środków dla napisan:a 
jakieś „powieści — rzeki:: czy pol 
skiej „Rodziny Rougo — Mac- 
quartów“. ; 

Za wcześnie na to w ogólnym 
dorobku polsxiej literatury, która 
nie miała Balzaka ni Zoli, a tym 
bardziej za wcześnie w dorobku 
debiutanckim. Rozsądniej chyba i 
logiczniej poprzestać więc na kon 
cepcji węższej objętościowo, aie 
przez to jakościowo głębszej. 

Błąd przedwczesnej panoramicz 
ności nie jest jednak jedynym, a 
nawet nie jest najważniejszym 
biędem koncepcji omawianych po 
wieści chłopskich. Wypływa on z 
błędu istotniejszego, z astotniej- 
szej pomyżki autorów. 

Zanim ten błąd wskażemy mu 
simy dia uniknięcia nieporozie- 
nień wyjaśnić, że wykryć go mew 
na jedynie w oparciu o przestan- 
ki światopogłądu katolickiego. 

Nikt chyba nie ma prawa się 
dziwić, że błąd wykryty wiaśnie 
w oparciu o te przesłanki uważa- 
my za błąd najistotniejszy i dla 
nas najmocniej uargumentowany. 

Autorzy omawianych przez nas 
powieści z wyjątkiem jednego Du 
narowskiego stoja na stanowisku 
sluszności socjologicznej kon- 
cepcji człowieka Zespół warun- 
ków, w jakich żyje jednostka ludz 
ka jest dla nich głównym przed- 
miotem obserwacji, a rzekomo de 
terminujący wpływ tych stosun- 
ków na jednostkę celem artystycz 
nej relacji. Jednostka mająca sta- 
nowić według błednej naszym zda 
niem socjologicznej 
człowieka,- wypadkową sił ze- 
wnętrznych nie odzwierciadla w 
ramach utworu artystycznego na~ 
szego pojęcia pełni człowieczeń- 
stwa rozumianego personalistycz- 
nie. 

Nie chcemy przez to powie- 
dzieć, że przedstawianie społecz- 


Nabyć, czyłać, nie czyłuć? 


PROBLEM pracy w „Przepióreczce” 
Stełana Żeromekiego, 

Pożytecznym czynom  apołecznym 
jest wznowienie przedwojennego stu- 
dium „Problem pracy w „Preepió- 
reczce' Żenomakiego' Jerzego Euge- 
nasza Płomieńaktego (Książnica-Aitlaa, 
Wino aław- Warszawa 1949), Piszę: czy» 
nem społecanym, bo problematyka 
„Przepióreczki” ujęta została przez J 
Piomieńzkiogo w płaszczyźnie kultu- 
rowej bez dotykania kwestii natury 
estetycznej, 

Studium napisane zadzierzysto, słu- 
eznie przeto widnieje w jego podły* 
tule bliższa jego definicja: krytyczno= 
polemiczne, Choćbyśmy się nie godzili 
ze wszystkimi wnioskami autora, po- 
ciąga ono w swej całości werwą i 
żywością akcentów, skierowanych 
przeciwko odmiennym od autorskich 
opiniom, 'wypowiedzianym przez aze- 
reg (krytyków na temat tej osobliwej 
zaiste „komedii”* Żeromskiego. 

O cóż ostatecznie chodzą Płomień- 
ekiemu? 

Pozywa on przed swój rewizjoni* 
etyczny trybunał głównego (bohatera 
dramatu Przełęckiego yako miewcze- 
sieśo epadkobiercę indywidualizmu 
romantycznego, który dla efektowne- 
go gestu „rujmuje wielką fmiejatywę 
realizowaną przez siebie: stworzenie 
na głuche; prowincji ożywiająceśo ją 
ośrodka kulturowego. 

W osadzeniu Przełęckiego poszedł- 
bym dalej, niż J, Płomieński, Pńzełęc- 
ki nie jest nawet spadkobiercą ro- 
mamtyczneś9 Kordiana i iego prope- 
nituny: z „Warszawianki Wzyspiańskie» 


"go. Za wielki to dla niego zaszczyt. 


Jest on po prostu spadkobiercą naj- 
gorszych tnadycji szlacheżczyzny epo- 
ki easkiej, jej pustej i nadętej pozy, 
i szeroko rozpościerającego się sobie- 
państwa, Typową dla jeśo wnętrza 
duchowego wymowę ma ecena Toz- 
prawy g otoozemtem, a zwłaszcza ze 
Smugoniem, gdzie Przełęckiego dzieli 
od SŚmugonia taki «łysiama, jaki w w. 
XVIII dzielił autokratę wiajskiego od 
jego fokwarczneśo parobka, Proszę 
się tylko przyjrzeć jego ;+aśniewiel- 
możnym gestom á po chłopeku schy- 
lonej przed nim postaci * Smugonia. 
Przełęcki w tej chwili to jak Gintułt 
w scenie z umierającym Piotrem Ol- 
bnomsikim, z błotem mieszający w po- 
rywie (kaiążęcej pychy swe dawne de- 
mokratyczne przekonania, czy choćby 
wuj Olbromskiego Nardzewski spod 
Łysicy, również jak Przełęcki nie- 
obliczalny despota, rządzący się nie- 
epodziewanymi odnuchami swej mar- 
nej w gruncie szeczy, ale zadułamej 
w sobie fantazji, Talki jest Przełęcki 
i Kalki człowiek jest z góry skawany 
na  „limproduotiwite elave", taki 
cztowielk mie jest zdolny do systema- 
tycznaj, konsekwentnej i owocnej pra- 


cy. 

Choćbyśmy nie wiem jak nisko de- 
gradowali Przełędkiego, nic na tym 
cię siriaci idem W „Przepiórecz- 
ce”, którą po Przełęckim podejmą lep- 
si, choć skromniejsi od niego ludzie. 
Wacław Borowy, nazywający „Prze- 
pilóreczkę” „błogosławieństwem pocetyc 
kim dla wezystkich pracowników idei 
regionalnych", apostołowie regiona- 


lizmu polskiego A. Janowski i A. 
Palkowski, witający ten dramat jako 
jego propagandę, nie omylili się w o- 
cenię celów ideowych dramatu, Że- 
romsiki, którego cała niemal twór- 
czość (poza końcowymi pomorskimi 
i morskimi utworami) tak czy owak 
anuje się wokół polityczno-kuliural- 
nych tradycji Kielecczyzny i bazuje 
się z upodobaniem na jej charakte- 
rystycznym krajobrazie, w „Przepió- 
reczce' wraca do motywów i kraj- 
cbrazu wej óciślejszej  oiczyzny: 
Księżniczki i wieże (ariańslkief) mamy 
już w trylogii Żeromskiego, opartej 
w znacznej części na motywach łyso- 
górskich i stąd również wywodzą się 
postacie „Przepióreczki': Ciekocki z 
rodzinnych Ciekot Żeromskiego i Ra- 
dostawiec, noszący mazwiako góry. w 
której cieniu zbiegło młoda Życie Że- 
romskiego. „Przeptóreczka” jest mimo 
ośólnopolskich pozorów takim utwo- 
rem regionalnym, jak „Echa leśne”, 
„Wiemna rzeka", „Syzyfowe prace”, 
„Ludzie bezdomni” i in.. a różni eię 
od mich o tyle, że jest regiona'ną w 
kwadracie, jako utwór. stawiaiący nie- 
jiko program recionalizmu, Pod tym 
względem uważałbym „Przepióraczke”” 
pa artystyczną interpretację założeń 
ideowych serii szkiców Żeromskiego: 
wydanych pt, „Snobizm i postęp”. 

Wartościowe studium Płomieńskie= 
go wydaje się — jak ma jefo po- 

eby i rozmiary zbyt rozbudowa- 
nym w modziałach wstępnych, trak- 
iujących o ńdeologii pracy w dzie- 
jach naszei kultury, 

Juliusz Nowak-Dłużewski 
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nych uwarunkowań rozwoju 080- 
bowości ludzkiej jest w utworze 
artystycznym nieistotne i zbędne. 
Przeciwnie. Podkreślaliśmy i pod 
kreślamy tylko integralny zwią- 
zek dwóch porządków zjawisz, w 
jakich działa człowiek. Sądzimy— 
zgodnie z przypomnianą powyżej 
zasadą, że najpełniejszy obraz 
rozwaju człowieka, realistyczne 
przedstawianie wst polskiej znaje 
dziemy tylko w tym dziele arty- 
stycznym, które ukaże nam przede 
wszystkim człowieka wsi w jego 
teologicznym rozumieniu, to zna- 
czy człowieka działającego i roa- 
wijącego się w obydwu porząd- 
kach zjawisk właściwie shierar- 
chizowanych. 

Zdajemy sobie sprawę, że za. 
rzut ten, który stawiamy jako za- 
rzut najistotniejszy mało wzruszy 
ludzi wyznających inny Światopo- 
glad niż my. Skłonni nawet będą 
upatrywać w tym zarzucie pochwa 
le swojej konsekwencji. Radośc 
jednak przedwczesna. Okazuje się 
bowiem, że z tą konsekwencją nie 
jest najlepiej. Bo nawet przyjąw= 
szy na chwilę ich założenia i ich 
socjologiczną koncepcję człowieka 
znajdziemy we wszystkich utwne 
rach z tej koncepcji wyrosłych 
bardzo słabe uargumentowanie jej 
słuszności. Słabość ta polega na 
wspomnianej już raz niedostatecz 
nej motywacji poczynań ludzkich. 


Te uwagi podyktowała tylka 
troska o najwłaściwszy rozwój po 
wieściopisarstwa chłopskiego 1 
tym też tłumaczy się częściowo 
ich polemiczny charakter. 


Zygmunt Lichniak 
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Dokończenie ze str. 4. 


POKUTA 


Nadana wreszcie na spowiedzi po- 
kuta jest pewną normą ekspiacji wo- 
bec Boga i bliźniego, każda wina do- 
maga się zadość uczynienia. Świa- 
domość ulgi, uczucia powrotu grzesz- 
nika do Boga rozpiera serce marno- 
trawnego syna. Uwięzione sity wyż- 
sze duszy zostają uwolnione z pęt 
nieprawości i uzdolnione do nowych 
zadań. „Na tym właśnie polega PEY- 
chologiczna wartość pokuty nadanej 
przy spowiedzi, że umożliwia nor- 
malne przejście od świadomości wi- 
ny w poczucie zbawienia, Tak, po- 
kuta daje chorej duszy powolne wy- 
zdrowienie. W spowiedzi afekt zosta- 
je kierowany na rzeczy nadprzyro- 
dzone, pokuta utrzymuje afekt w 
skierowaniu na samego Boga... Pe- 
nitent widzi, że jeszcze może coś wy- 
Kkonać, odzyskując wiarę w siebie. 
Chęć odprawienia poiuty zmusza go 
do skupienia uwagi, ćwiczy jego wo- 
lę i utrzymuje przez pewien czas w 
kierunku nadanym przez żal i peku- 
tę 13), 

Gruntowna analiza poszczegól 
nych aktów sakramentu pokuty po- 
zwala nam zrozumieć Społeczne | 
wychowawcze mnaczenie tego sakra- 
mentu. Chrystus Pan, znawca natu- 
ry ludzkiej, przez ustanowienie sa- 
kramentu pokuty dał nxezność czło- 
wiekowi ciągłej regeneracji ducho- 
wej. I chociaż ludzkie siły fizyczne 
ulegają naturanym prawom czasu, 
czyli starzeją się, siły duchowe znaj- 
dują w spowiedzi źródło ustaw.cz- 
nego odmładzania a w Eucharystii 
ożywczy zastrzyk z Krwi Chrystu- 
sowej, 

Ks. Dr J. Księżopolski 


13) Ks. Łubieński, 
Freuda w éwictie prawdy chi. 
jańskiej, Lwów 1934, str. 164. 
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Miejskie Teatry Dramatyczne nie 
popisały się ostatnim sezonem swe- 
go istnienia. Aby dojść do tego prze- 
konania wystarczy wydobyć prze- 
chowywaną w archiwum listę wcze- 
snowrześniowych obietnic i porów- 
nać ją z listą premier, które istotnie 
zrealizowano. Nic dziwnego, że je- 
chało się na ostatnią zapewne w se- 
zonie premierę bez przekonania. Je- 
dynym magnesem, który ciągnał do 
Teatru Powszechnego była zapo- 
wiedź występu (po bardzo długiej, 
a niczym nie tłumaczonej przerwie) 
Hanny Bielskiej. 

Spotkała nas niespodzianka. Spek- 
taki „Okna w lesie* należy do uda- 
nych. Ponieważ premiera prasowa 
sztuki Rachmanowa i Ryssa zbiegła 
się w czasie z opublikowaniem ofi- 
cjalnego Romunikatu o upaństwo- 
wieniu M.T.D., przyjmujemy miłą 
niespodziankę jako dobrą wróżbę. 

yhd 


„Okno w lesie“ to sztuka krymi- 
nalna — opowiadanie treści byłoby 
zbrodnią w stosunku do wszystkich 
przyszłych widzów. Nie wolno im 
odbierać prawa do przeżycia przy- 
jermnego dreszczyku. Gdybym tu 
zdradził kto wykradł tajemnice mi- 
krobiologa Kostrowa, całe pierwsze 
owa akty straciłyby conajmniej po- 
łowe swojej wartości. 

Chociaż... 

Kiedy sprytnie zawiązana intryga 
w końcowej scenie drugiego aktu 
wyjaśniła się nagle i nieoczekiwa- 
nie, powstało we mnie wiele wat- 


pliwości. Znamy już zbrodniarza —. 


więc poco akt 3-ci? Bałein się (nau- 
czony wieloma przykładami), iż au- 
torzy powiedzieli już właściwie 
wszystko, ale, ulegając wołaniom 
teatru o sztukę całospektaklową, ze- 
chcą wypełnić pozostały czas czymś 
co przekreśli dobrą dotychczas robo- 
tę. Chciało się, gdy kurtyna poszła 
już w górę, szepnąć z widowni mar- 
twiącemu się p. Tkaczykowi nazwi- 
sko zbrodniarza. 

Trzeci akt poświecony został bar- 
dzo odważnie Stariczkowowi, szuka- 
jącemu dowodów winy zbrodniarza, 
'Temacik wątły. A przecież właśnie 
ten akt był najlepszy, miał bowiem 
i on, mimo wszystko, sceny zasko- 
czeń, miał swoje niespodzianki, dla 
zdawałoby się wszystko już wiedzą- 
cej widowni, a przede wszystkim 
sniał wspaniały dialog między sędzią 
śledczym a sprawcą zbrodni, dialog, 
który trzymał widza w rzadko noto- 
wanym napięciu. Aż trudno było 
aroziimieć, że niezdarną, rozwlekłą 
$i nudnawą połowę pierwszego aktu 
pisały te same ręce. 

Zagadka się wyjaśniła. Odkwycie 
prof. Andrzeja Kostrowa nie dosta- 
ło się w ręce niemieckich faszystów, 
sprytny dywersant został schwytany 
i poniesie na pewno zasłużoną ka- 
tę, dzielny a niepozorny sędzią Śled- 
czy ma powód do dumy i nagrodę 
w postaci zdobytego serduszka Wa- 
li — wszystko kończy się dobrze. 
Widz wychodzi z teatru w dobrym 
mastroju, bo — mimo fabuły o za- 
barwieniu kryminalnym — sztuka 
ma atmosferę b. zdrową. Autorzy 
„Okna w lesie“ pokazali że wycho- 
wywać można środkami bardzo róż- 


WNĘTRZE i WYSTAWA 
PL. GRZYBOWSKI 2 WARSZAWA 


SP Z708. 


PROJEKTUJE I WYKONYWA 
WNĘTRZA I WYSTAWY 


WSZELKIE WNĘTRZA, 
ŁĄCZNIE Z MEBLAMI 
BUDOWA WYSTAW 


Je 


nymi że nie koniecznie trzeba uży- 
wać w tym celu napuszonej publi- 
cystyki, że wyklinany zbyt pochop- 
nie gatunek twórczości literackiej, 
powieść czy dramat kryminalny, też 
może spełnić rolę pozytywną, jeśli 
tworzyć się go będzie w pełnej świa. 
domości roli i zadań społecznych, 
stojących przed pisarzem. 

Pomysł sztuki, jej intencje uznać 
należy za dobre, a dla naszej ubo- 
żuchnej (na tym odcinku) literatu- 
ry za przykładowe. Gorzej nieco 
przedstawia się sprawa. dramatopi- 
sarskiej roboty. „Okno w lesie“, mi- 
imo sześcioosobowej obsady, ma za- 
ledwie trzy żywe postacie: Staricz- 
kowa,  Wirtogradzkiego i 
kowa. Pozostali mieszkańcy: chaty 
w lesie, prof. Kostrow i Wala. tej 
chaty stały gość — Piotr, są wykro- 
Jeni z papieru. są rekwizytami. Ten 
n.epożądany układ wynika częścio- 
wo z treści sztuki — właściwa akcja 
rozgrywa się właśnie między Wier- 
togradzkim a Stariczkowem, tym nie 


Grib- 
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Polskich 


mniej jednak, jeśli sie już wprowa- 
dza na scenę osoby mające związek 
tylko z czasem poprzedzającym mo- 
ment rozpoczęcia sztuki, należy po- 


zwolić im żyć również w czasie 
trwania akcji, należy jch w akcję tę 
jakoś wprząc, pozwolić im działać a 
nie asystować przy działaniu. 

W tej sytuacji, oceniając pracę 
aktorów, mówić można tylko o Sta- 
nisławie Jaśkiewiczu (Wiertogradz- 
ki), Jerzym Tkaczyku (Stariczkowie) 
i Czesławie Roszkowskim (Gribkow). 

Najprzyjemniejszą niespodziankę 
sprawił widowni Tkaczyk. Ile w tym 
było przypadku a ile przemyślanej 
pracy — trudno osądzić. Podejrzenie 
o pewną przypadkowość ma swoje 
uzasadnienie w tym, że tak właśnie 
a nie inaczej na pewno zamierzona 
przez autora postać Stariczkowa pa- 
sowała jak ulał do wykonawcy. Da- 
ło to Tkaczykowi duży handicap, 
Zasługą jest jednak także i to, że 
tej szansy nie zaprzepaścił siłeniem 
się na „górę“, 


Jaśkiewicz poza momentem zbyt 
lopatologicznego demonstrowania 
kryzysów psychicznych Wiertogradz. 
kiego (scena z piciem herbaty przy 
piecyku — akt 3-ci) był bez zarzutu. 

Brawa, jakie zebrał schodzący ze 
sceny (akt I) FRostkowski, dobrze 
świadczą o aktorze i o... publiczno- 
ści, 

Pozostałej trójce (w niej niestety 
i Hanna Bielska) można jedynie Wy- 
razić współczucie, iż przypadły im 
w udziale role, z których nie sposób 
było robić coś co by mogło zainte- 
resować widownię. 

Reżyserię „Okna w lesie“ powie- 
rzono Irenie Ładosiównej. I tu nie- 
stety nie cbędzie się bez poważnych 
pretensji. Zbyt wiele było przesady 
w tym na zawołanie milknącym 
wichrze, zbyt wiele nawet jak na 
sensację przesady w gaszeniu świa- 
tła (nafiowego) w izbie, w której 
rozgrywała się akcja, przy jednocze- 
snym pozostawieniu silnego światła 
(elektrycznego) w pokoju, do które- 


` ; Str. 9 


go wniesiono Jakimowa, zbyt wiele 
tajemniczości w ulewie milknacej zą 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki, 
Żle jest widziane efekciarstwo nie 
tylko w grze aktorskiej, ale i w 
grze.. rekwizytów. Należało współ- 
pracownika kierującego efektami 
zakulisowymi bardzo mocno poha- 
mować. Na scenie działy się także 
nie zawsze rzeczy właściwe. Akt 
trzeci, jak to już powiedziałem, 
sprowadza się właściwie do rozpra- 
wy między sędzią śledczym a zbrod- 
niarzem. Jeśli jednak, z woli auto- 
rów, świadkami tej rozmowy miały 
być pozostałe osoby, nie wolno było 
dopuścić do tego, by zastygały one 
na długie okresy czasu w żywych, 
bardzo bezmyślnych obrazach. 


Scenograt Czesław Szpakowicz nie 
wielkie miał pole do popisu. 

Mimo stwierdzonej wyżej uster- 
ki — spektakl jest bardzo przyjem= 
ny i zasługuje na to, by go obejrzeć. 


ŚWIAT, KTÓRY PRZESTAŁ ISTNIEĆ 


Wybuch rewolucji październikowej 
stanowił niespodzianke tylko dla lu- 
Gi bardzo nikle związanych ze spra- 
wami tego świata, po którym stąpały 
ich nogi. Zaskoczyć mógł dzień wy- 
buchu, zaskoczyć mósł przebieg, ale 
samo wydarzenie było konsekwencją 
wielu zjawisk, które dały się zaobeei- 
wować ma dlugo przed rokiem 1917. 

Rewolucja narastala przez całą mie- 
mal drugą polowe dziewiętnastego 
stulecia, Przygotowywały ją nie tyl- 
ko działania polityczne, fundamenty 
pod nią kladiy nie tylko strajki, wy- 
stąpienią Lemima itd, Przełom w dzie- 
fach Rosji wodził się także {teza 
wcale mie za odważna, teza bardzo 
prawdziwa i przez spadkobierców 
dni paździermikowych uznana) na 
wamszbatach pisarzy, 

Byłoby niesprawiedliwością miedo- 
cemianie umysłów tej miary co Go- 
golf, Ostrowski, Gorki gdyby się nie 


uznało, iż taki aa przykład utwór jak 
„Wilki i owce” mie odegrał tu żad- 
nej absolutnie roli, 

Dziś oczywiście patżymy na dzie- 
ła pnzedrewolucyjne, które o zmianę 
panujących współcześnie stosunków 
świadomie lub podświadomie wołały, 
nieco imączej niż widzowie lub czy- 
telmicy z pierwszych lat naszego wie- 
ku, Dziś traktujemy je jako doku- 
menty historyczne wskazujące na to, 
iż było nieubłaganą koniecznością 
dziejową zawalenie się świata Horo- 
dniczych i Chlestafrowów, świata Je- 
gora Bułyczewa į innych, świata, w 
którym wilki w biały dzień i bezkar- 
nie pożerać mogly owce, 

Teatr, ważki czynnik wychowaw= 
czy, bardzo chętnie pnzyjmuje na sie- 
bie rolę onganizatora wystaw tych 
historycznych dokumentów, Stąd czę- 
ste premiery spektakli tego typu co 
„Wilki i owce” Ostrowskiego, „Wro 
gowie" lub „Na dnie" — Gorkiego, 
co „Rewizor“ Gogola, co wreszcie 
zrealizowana, ostatnio ma scenie tea- 
tru „Rozmaitości“ w Warszawie, 
„Śmierć Tarełkina' Suchowo-Kobyli- 
na, 

Utwory te dałoby się z grubsza 
podzielić ma dwie zasadnicze grupy: 
pisane ze świadomością lub bez świa- 
domości celu politycznego, 

Inną miarą, rzecz jasna, należy w 
związku z tym oceniać dzieło Gorlkie- 
go i Suchowo-Kobylina, I to nie dla- 
tedo, że Gorki doczekał się rewolu- 
cji, Że był jej czynnym uczestnikiem, 
a autor „Śmierci Tarełkina' zmarł na 


14 lat przed ostateczną zagłada Ta- 
reikina i jego wszystkich sobowtó- 
rów — ważniejszym wskaźnikiem w 
ocenie jest to, iż Suchowo-Kobylin 
pisał wą trylogię sceniczną („Ożenek 
Kreczyńskiego", „Sprawa” i „Śmierć 
Teretkina") więcej pod wpływem 
własnej krzywdy, niż w erozumienia 
powszechności krzywd społecznych, 

Współudział Suchowo-Kobylina w 
przygotowaniu cewpłucji jest więc ra» 
czej przypadkowy i nieświadomy (sam 
aytor pochodził zresztą z klasy, która 
miała runąć) — cecha: ta nie umniej- 
eza wcale wartości dzieła, można by 
eig nawet uprzeć, iż atamowi ono tym 
ciekawszy dowód prawdy, ale nie w 
tym rzecz, Dość długi wywód po- 
trzebny mi był w zupełnie innym 
celu. Odkryjmy karty: idzie mi o kon. 
tynuację drukowanego tu przed dwo- 
ma tygodniami artykułu pt, „Sprawa 
godna wwapi". 

Pytałem wówczas m. in, o to, czy 
istnieją granice dla inwencji insceni- 
zatora imiernpretująceśo utwór dra- 
maturga, Spektakli w  „Rozmaito- 
ściach” pogłębił mój niepokój, 

Tarelkin znudził się światem. O- 
bnzydło mu wszystko į wszyscy, Po- 
stanawią umrzeć, ale nie naprawdę. 
Umrzeć alto Tarełkin i matychmiaet 
urodzić się z powrotem jako Kopy- 
łow. Oczywiście nie po to, by za- 
cząć jakieś inne, lepsze życie, Tareł- 
kin niczym cię nie różni od swońch 
prześladowców, od wierzycieli i 
zwierzchników, Pozorar śmierć ma 
go tylko ustawić na innej niż dotąd 
płaszczyźnie w stosunku do otocze- 
nia, Taretkin, z prześladowanego chce 
być prześladowcą, z ofiary Wannawi- 
ma chce cię stać jego katem. 

Gdyby do tego doszło na ecenie, 
powiedzielibyśmy, iż został tu zrea- 
lizowany kiepski zamysł komediowy. 
Suchowe-Kobylin miał inny, znacznie 
poważniejszy cel  Tarełkin zostaje 
zdemaskowany, po to. by mógł, za- 
pytany o wspólników ewego spisku, 
odpowiedzieć: jest, nas całe setki ty- 
sięcy. Autor w postaci Tarełkina, 
Wamnawinąa i pozostałych figur sztuki 
uosabia "wszystkich krwiopizców car- 
skiego aparatu urzędniczego, To jest 
pointa sztuki I to wystarczy, by eztu- 
kę Suchowo-Kobylina znała porewo- 
lucyjna potomność: taka była prawda 
dawnych, złych czasów — czyż mógł 
się ostać ten świat? 

Wreszcie w zakończeniu sztuki na 
scene wkracza gromada sobowtórów 
Taretkima i wszystkich ich, wraz z 
trzymanymi w ręku urzędniczymi „ka= 
wałkami" zmiata zrywający się wi- 
cher, który — tak się nie trudno do- 
myśleć — eymboliztuje rewolucię, 

Nie znam rękopisu „Śmierci Tareł- 
kina". Jeśli jednak mówi się o auto- 
rze w programie, iż „nie potrafił on... 
wckazać sposobu rozwiązania posta- 
wionych przez siebie zagadnień" — 
to jest mało prawdopodobne, by ta- 
kie zakończenie wyszło spod jego pió- 
ra, wydaje się naczej, iż to reżyser 
i imscemizałtor „Śmiemci Tarelkina' w 
„Rozmańtościach”, doskonały teatro- 
log Bogdan Korzeniewski — uznał za 
słuszne wyjaśnić publiczności dokła- 
dnie i ecemicznie powód, dla którego 
utwór Suchowo-Kobylina został wy- 
stawiomy, 

I tu właśnie rysuje się problem bu- 
dzący moje zaniepokojenie. Dodatek 
reżysera był celowy i słuszny, Można 
ryzykować "twierdzenie, iż Suchowo- 


Kobylin z chęcią podpisałby się dziś 
(gdyby żył) pod tym uzupełnieniem. 
Nie została wypaczona myśl autora. 
Położony został tylko akcent współ- 
czecmości, 

Ale,, Czy w ten sposób przedsta- 
wia cię mało znanego autora w ówie- 
tlo prawdziwym? Ile osób na wi- 
downi zorientuje się, w którym miej- 
ecu kończy się Suchowo-Kobylin, a 
zaczyma Bogdan Korzeniewski? 

A ci co nie uchwycą tego dro- 
biazgu? Powiedzą; ależ ten Suchowo- 
Kobylin to prorok — przecież to led- 
wie przełom półwieczy, to lata — jak 
mówi się w programie — 1854—-1860. 

Gdyby chociaż wzmianka najmniej- 
sza, śdybyż słówko o tym w arty- 
kule podpisanym przez reżysera o 
dołączonym do programu epektalklu. 

Trzeba ponowić pytanie: czy istnie- 
fe granica swobód interpretatorskich ? 
Jeśli tak, to którędy ona bieśnie. 
Jeśli mie, to jaka jest różnica mię- 
dzy świadomym swych celów, ale i 
swych uprawnień artystą. a kimś, kto 
żeruje bezkarnie na cudzym dorob- 
ku? I ta eama odpowiedź: warto by 
się pokusić o jakies rozwiązanie tej 
sprawy, 

Chcę być właściwie zrozumiany: nie 
jest moją intencją oslkkarżanie Korze- 
niewskiego — uznając aktualną celo- 
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Zgromadzenie apostolskie 


Zgromadzenia. 


du na wykształcenie. 


KSIĘŻA MARIANIE 


przez wszechstronną działalność wychowawczą, naukową, 
społeczną i duszpasterską — przyjmuje kandydatów do 
kapłaństwa, nie wyłączając spóźnionych wiekiem, do 
wszystkich klas gimnazjalnych i licealnych. Posiadający 
ukończoną przynajmniej kl. IX mogą się zgłosić do no- 
wiejatu. Po nowicjacie młodzieńcy kształcą się na koszt 


Przyjmuje się również kandydatów na braci bez wzglę- 


Zgłoszenia kierować: Warszawa, ul. Wileńska 69. 


wość uzupełnienia, chcę tylko wie- 
dzieć rzecz zasadniczą, czy to jest 
dopuszczalne, mie w imię doraźne; po- 
trzeby społecznej, lecz w pojęciu ety- 
ki amtystycznaj, i czy w wypadku 
konfliktu między tymi dwoma warto- 
Ściami wolno dla pierwsze; zlekce- 
ważyć drugą lub odwrotnie, Sprawa 
byłaby nieco prostsza gdybyśmy mo- 
gli twierdzić, iż Sochowo-Kobyiin był 
zdecydowanym rewolucjomisią, a Ko- 
rzemiewski dopowiedział tylko to, o 
czym autor „Śmierci Tarełkina* na 
pewno myślał Tutaj nie ma tej pew- 
ności Ot, i szkopuł przez to więk= 
szy, 

et 

* 


Spektakl „Śmierci Tareikina" jeet 
wspaniałym popisem zespołu aktor- 
skiego teatru „Rozmaitości, Z wys 
konawców „komedii  kpiącaj" na 
pierwszym miejscu postawić trzeba 
bodaj po raz pierwszy po wojnie oe 
ślądanego w Warszawie Jacka Wo- 
8zczenowicza. Nie chcę tu wykręcać 
cię sianem, wydaje mi się jednak, iż 
aamo wymienienie tak wiele mówiąe 
cego nazwiska rczwiązuje problem o= 
ceny, Taretkin Woszczerowicza to je- 
dna z kreacji, które piszą historię 
tego aktora, Nawiasem mówiąc, tylko 
taki może być Tarełkin w eztuce Su- 
chowo-Kobylina. Gdyby niewłaściwie 
obsadzić tę jedną rolę, spektakl mógł. 
by się skończyć generalną klapą. 

Tuż przy Woszczerowiczu placuje 
się Tadeusz Surowa (Raeplujew) i Al- 
fred Łodziński (Och — komisarz cyr- 
kutu) Obaj znakomicie pokazujący 
głupotę, płyciznę, brutalność i ordy- 
narną zachłanność na pieniądze care 
skiej policji, 

Janusz Paluszkiewicz (Warrawin), 
Wanda Łuczycka (Mawrusza), Helena 


'Gruszecka (Ludmiła), Eugeniusz Dzie- 


koński (Czwanikin), Konrad Morawski 
fPapugajczykow), Mikołaj Wołyńczyk 
(Pachomow) i Antoni Życki (Unmoeż 
glichkeit) prawie berbłędnie uzupeł- 
niają światek, w którym toczyło się 
życie bohatera sztuki, 

Spektakl jest dobrym zakończeniem 


udanego na ogół sezonu „Rozmaito» 


i 


Jerzy Artemski 


służące czci Niepokalanej 
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„DZIS I JU REWOŚ 


Czytelnik Bi WU CH Ê i, Ceo 


MINKIEWICZ BAPTYSTĄ? 


Minkiewicz postanowił jeszcze raz 
udowodnić, że jest dowcipny. W tym 
celu napisał w „Przekroju“ ogłosze- 
nie, że da ileś tam funtów czy do- 
larów temu, kto mu udowodni ileś 
tam twierdzeń katolickich na pod- 
stawie Pisma Świętego. Ma to być 
nagroda pocieszenia dla tych. którzy 
nie zostali nagrodzeni przez Fipisko- 
rat i redakcję „Dziś i Jutro'. 


Wielką wadą tego piszącego jest 
to, że sądzi innych według siebie. 
Pisarz katolicki nie potrzebuje po- 
ceszeń, ani nagród. Mnie A tak 
maia na pieniądzach zależy, gdy- 
by Mink ewiez dawał m: Bać fun- 
tów za przeczytanie w całości jego 
jednego tomu. to bym nic nie zaro- 
bit Przeczyiał bym najwyżej jedną 
kartkę, 


Dlaczego? Nie z żadnej złośliwo- 
ści, ani uporu, tylko dla tego, że nie- 
ma cn za grosz oryginalnego dowci- 
pu, ani w ogóle poczucia humoru, 
choć posiada on sporą doze chęci 

wyszydzenia kogoś, a to w tym ce- 
lu, żeby na tym zarobić i zasłużyć 
na miaho satyryka. 


Dowodem na taką ocenę jest je- 
go dowcip. przytoczony na wstępie 
niniejszych uwag. Nie jest to jego 
własny dowcip. Liczy on już sobie 
dziewięćdziesiąt lat, a wymyślił go 
wielki pisarz francuski, Ludwik 
Veuillot, który, po atakach niedo- 
wiarków na Lourdes, ofiarował ileś 
tam tysięcy franków za udowodnie- 
nie oszustwa w miejscu objawień. 
Dowcip był świeży i niedowiarki 
umilkli. Dziś ten dowcip powtarza- 
ny jest wielokrotnie, we Francji i u 
nas, ale nie przez katolików, tylko 
ich przeciwników. Minkiewicz więc 
nie wymyślił i tym razem prochu. 

Jest jednak zastanawiające, że 
Minkiewicz powtórzył ten dowcip za 
kimś innym, niż katolik, czy niedo- 
wiarek. Czytałem niedawno o dy- 
skusji, jaka miała miejsce w 1944 
roku między Jezuitami i Baptysta- 


mi. Ci ostatni ofiarowali bodaj 10 
tys. marek za udowodnienie im 
tych samych twierdzeń, których 


wykazania domaga się Minkiewicz 
w „swoim“ dowcipie. To bliskie po- 
krewieństwo jest zastanawiające. 
Czyżby Minkiewicz stał się Bapty- 
stą. żeby z nowego źródła czerpać 
materiał do swych „satyr“? A jest 
to bogate źródło. W dyskusji z Je- 
zuitami Baptyści używali tak dow- 
cipnych rezumowań, że trzymałem 
sie za boki od homeryckiego śmie- 
chu. Nareszcie więc Minkiewicz tra- 
fił na złotą żyłę? Winszuję i zazdrosz 
czę, Odtąd będę go czytał uważniej. 


Oczywiście, nie będę usiłował do- 
wodzić tego, czego żąda Minkiewicz. 
Nie ze względu na pieniądze, któ- 
rych i tak bym się nie spodziewał, 
bo w tym sporze zabrakłoby arbi- 
tra. Z tego właśnie powodu í Jezui- 
c zrzekli się z góry pieniędzy Bap- 
tystów. I nie dlatego nie będę odpo- 
wiadał Minkiewiczowi rzeczowo, że 
te twierdzenia są od dwóch tysięcy 
l-t udowodnione, że można wystar- 
czające dowody znaleść w pierwszej 
lepszej książce i nie tacy logicy, jak 
Minkiewicz dali się przekonać — 
a nuż bym znalazł jakiś nowy, ory- 
ginalny dowód? Nie będę mu odpo- 
wiadał dlatego, że w żadnym wy- 
padku nie dałby się przekonać, tak 
jest uwikłany w przesady umysło- 
we. Czysty Baptysta. Nie dałby się 
ca przekonać o rzeczy jeszcze bar- 
dziej oczywistej. mianowicie o tym, 
3c nie ma on żadnego dowcipu. 


G Z. Jakimiak 
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W ainiejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 
aaszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ- 
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
chocby odbiegające od stanowiska redakcji. 

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem tub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia- 
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin- 
ny przekraczać 50 wierszy druku. 
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró- 
tów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów. 


Ze względu na brak miejsca, re- 


Do Redakcji „Dziś i Jutro“ 
KTO BAŁAMUCI? 

W nr 25 „Dziś i Jutro" ukazał eilę 
artykuł Stefana Kisielewskiego pt. 
„Jak pojmuję lMberalizm, w którym 
atuor odpowiada Kazimierzowi Koż- 
niewskiemu na zarzuty w recenzji z 


kciążki Kisielewskiego „Polityka 1 
sztuka". 
Wyjaśnienia Kisielewskiego wpro- 


wadzają niestety jeszcze większe po- 
mieszanie pojęć niż dotychczas. Usi- 
luje on miedwuznacznie przekcnac 
nas, że liberalizm i kapitalizm to zu- 
pełnie co imnego, ba stwierdza nawet 
„dla mnie są to pojęcia agoła prze- 
giwstawne”, 

Musze podkreślić jeszeze maz, że 
jest to niezupełnie ścisłe, Ultożsamia - 
mie liberalizmu i kapitalizmu mie jest 
bynajmniej tylko błędnym nałogiem, 
lecz wyłącznie stwierdzeniem faktów, 
stwierdzeniem prawdy historycznej, 
Krótko mówiąc — bez liberalizmu nio 
byłoby kapitalizmu. To nie niewłaś- 
ciwe środki, jakimi posługiwał się li- 
besalizm dfa realizacji swych fdieolo= 
gicznych założeń — jak pisze Kisie- 
lewski — lecz proste konsekwencje 
samych eałożeń liberalizm, wytwo- 
rzyły ustrój kapitalistyczny, Nieogra- 
niczona swoboda jednostek ma arenie 
życia gospodarczego musiała w kon- 
sekwencji doprowadzić do ustroju, w 
którym niewielka grupka kapitalistów 
skupiła w swoich rękach wszystkie 
środki produkcji, stwarzając sobie 
śrunt do wyzysku pozostałej więk- 
szości. 

Pan Kisielewski lekarstwo na po- 
wyższy stosunek widzi „w interwencji 
państwa na rzecz wolmości jedno- 
stek” A więc pewne dziedziny go- 
spodarki pragnie przekazać państwu, 
które musi „Przechwdziałając wpad- 
mięciu ich w ręce prywatne w fnite- 
resie wolności obywateli przejąć je“. 

I dalej „państwo... pozostawia wol- 
ny rynek, synchromizując jednak jego 
działalności z działalnością ośrodków 
$ospodarki państwowej 4 z dnugiei 
strony broniąc jego wolności przed 
prvwatnymi egoistami". 

Tak więc autor uważałąc się za li- 
herała jest jednocześnie zwolenni- 
kiem ograniczenia wolności prawa 
włesmości, înterwencji państwa, 

Krótko mówiąc przestaje być Mbe- 


rałem, 'wmawiając jednocześnie w 
czwtelników, że mim właściwie jest. 


Niewiele to jednak mu da. Pojęcie 
kapitalizmu 4 Wiberalizmu związane 
są ze sobą zbyt silnie historycznie, 
by próby rozdzielenia ich wmiemiły 
pofład ma te sprawy. 

Nowe mozw'azemia, 
nieść 


mające przy- 


uniezależnienia się jednostek 


Andrzej Micewski. 
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na pewno nie będą miały wiele wspól 
nego z liberalizmem, którego „war- 
tość" jako ideologii już realizowanej 
znana jest nam dostatecznie. 

Nie deprecjonuje to w niczym 
pierwszorzędireśgo znaczenia wolności 
w życiu społecznym. 

s Jerzy Głownia 


"Do Redakcji „Dziś i Jutro” 
NIE GENERALIZOWAĆ 


Ww nr 24 „Tygodnika Powszechne- 
go“ ukazał się na pierwszej etronie 
artykuł Karola Górskiego pt, „Spo- 
łeczną rola katolicyzmu w XVI — 
XVII w."“. 

Artykuł ten w sposób jasny oma- 
wia stanowisko katolicyzmu do pro- 
blemów społecznych owego okresu. 

Specjalnym zainteresowaniem obda- 
rzyłem rozdział „Redukcje paragwaj- 
skie o tzw. państwie jezuickim w w. 
XVII". 

Sprawa ta wysuwana była wielo- 
krotnie przez przeciwników ideolo- 
gicznych katolicyzmu jako przykład 
nieudolności rządzenia i zacofania po- 
liyczmo - epołecznego, Tymczasem 
rzecz ma się zupełnie odwrotnie: 
Faństwo jezuickie posiadało na ów- 
czeeme stosumki ustrój najbardziej pə- 
ciępowy, ustrój który zapewniał 
wszystkim obywatelom niezależność 
ekonomiczną. Przykładem jest cho- 
ciażby wliasność ziemska, która w 

13 przeznaczona była dła wdów, sie- 
rot i kalek. 

Zupełny brak wykroczeń w „pań- 
stwie jezuickim" był najlepszym do- 
wodem odpowiednieśo oddziaływania 
wychowawczego Jezuitów na tamtejsze 
&poñeczeństwo, A trzeba wiedzieć, że 
w tym okresie wychowanie społeczeń- 
etwa, atojącego na ogół na niskim po- 
ziomie kulturalnym było rzeczą na- 
der trudną. 

Dlaczego piszę tu o tej sprawie? 
Nierzadko słyszy się bowiem jak 
wspomniałem, że duchowieństwo ka- 
tolickie hotdowało zawsze zassdom 
konserwatyzmu społecznego. Przy- 
kład „państwa jezuickiego" zadaje 
kłam tego rodzaju generalizowani". 

R. R. 

Panie Redaktorze! 

: AKCJA „O* 

Jakikolwiek mówimy dziś dużo o 
tzw. akcji „O” i jakkolwiek staramy 
się wprowadzać ją w życie na wielu 
odcinkach życia społecznego — trze- 
ba stwierdzić niestety, że nie wszyst- 
kie dziedziny akcja „O” objęła, Jest 
nim przede wszystkim odcinek życia 
kulturalnego o czym krótko chciał- 
bym powiedzieć, 

Z prawdziwym zadowoleniem trze- 
ba przyznać, że poziom kultury w 
Polsce wznasta z każdym miesiącem, 
że 6prawa jej upowszechnienia stata 
cię przysłowiowym „chlebem codzien- 
nym”, Powstaje cały szereś teatrów 
wystawiających eztuki, stojących na 
najwyższym poziomie artystycznym, 
sprowadza się z zagranicy filmy naj- 
lepszej jakości, wydaje się coraz wię- 
cej czasopism naukowych, kultural- 
nych, społecznych itp. 

Niestety w dalszym ciagu ukazuje 
się wiele wydawnictw o poziomie 
których można mieć cały ezereg za- 
strzeżeń. Treść, styl i problematyka 


Marszałkowska 81 m 17. tel 880-71 Konto PRO 


PRZEŁ pró. wtorków i sobót, godz 12.30 — 13.30 


(jesli o takiej można w ogóle mówić) 
odbiegają daleko od zalóżeń, jakie 
etawiają sobie czynniki decydujące w 
tych sprawach, 

Aby nie było gołosłownym pozwolę 
sobie powiedzieć o „najmniejszych 
kwiatkach" z tej „łączki* jest „Ex- 
press Ilustrowany w Łodzi”, „Co ty- 
dzień powieść“ (ozasem, ale to bar- 
dzo rzadko zabłądzi na łamy CTP — 
coś dobrego}. 

Gorzej jest, żə wydawnictwa te 
czytano są przeważnie przez ludzi 
o małym wykształceniu i są ich „lek- 
turą eamolkształcemiową”, Tematy po- 
ruszane to zbrodnie, bi atyki, wyczy* 
ay erotyczne itp. Krótko mówiąc gra 
na najniższych instynktach. 

Wydaje mi się, że sprawą tą winni 
zająć się ludzie kompetentni, którzy 
zwrócą uwagę na szkodliwą działal- 
ność tego rodzaju wydawnictw. 


Do Redaktora „Dziś i Jutro" 


W n-rze 23 „Dziś i Jutro" ukazała 
się notatka charakteryzująca eytwei- 
kę artystyczną jednego z laureatów — 
| to laureata właśnie literackiego — 
nagrody dm. WY, Pietrzaka Jana Do- 
braczyńskiegw, Notatka ta formułuje 
azereg zarzutów pod adresem kunsztu 


Nr 26 (188) 


Jana Dobraczyńskieżo Forma tej noe 
tatki 1 sposób jej um.eszczenia zmu- 
szają mnie, jako współpracownika 
pisma, do wyrażenia uwagi o nadwąt- 
lonym poczuciu takiu zarówno u au- 
tora tych kilku wierszy, jak ; redak- 
tora, który zadecydował o ich umiesz. 
czeniu w druku. 

Jest obyczajem ogólnie przyjętym 
— poprosiu nakazem bon tonu — iż 
w pewnych sytuacjach życiowych nie 
należy źle mówić o konkretnym bl ż- 
nim naszym. Jest to może konwenanse 
naiwny, ale też bez niego — wy- 
obraźmy eobie — jak wiele niepo- 
trzebnych utrudnień życiowych by 
mam przybyło. Dyslredvtowanie pea- 
rza, którego eamemu obtdarzyło wę 
nagrodą liieracką. jest albo: 

a) perfidnym obniżaniem autoryte- 
tu sformowanej przez eiebie jury. 
pewnego rodząju wotum nieufności 
pod jej adresem, albo 

b) fatalnym nietaktem wobec lau- 
reata. Oczywiście krytykować wo'no 

należy mamkameaty pisarstwa Do- 
hraczyńckieśo, ale na litość mieba od 
tego są krytyki i recenzje, podpisy- 
wane, a nie emonimowe notatki i to 
z okazji nagrody. Ataki przy tego ro- 
dzaju okazji éa przywilejem wrogów, 
a nie przyjaciół. 

Wypada mi tedy 
przeciwko metodom 
autorytet pisma. 

Kazimierz Kożźniewski 


zaprotestować 


obniżającym 
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Prenumerata miesięczna 30 złotych Kwartalna 180 złotych 
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